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l)r. ALEKSANDER VOGEL.
B in r a  r e d a b e f i : ulica Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem nez przerwy. 

P r z e d p ła t a  n a  „G a z e tę IN a ro d o w ą * *  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowlncyi : za granica:
miesięcznic 1 złr 1 złr. »«, ct.
kwartału- 3 „ 3 „ 75 „ 5 złr. 25 ct.
półrocznie «  „ 7 „ 50 , 10 „ 50 „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
ct. miesięcznie.

N u m « r  k o s z t u je  4  c l . ■ w y c h o d z i  o gradaiŁL ie  S -te j w i e c z o r e m .

OtiŁOSZEKIA 1 P P Z F O P t iT U
przyjmują: w e  L  w e  w i e :  A aminlsti^y. „(taaetj
.arodowej" ulica Kopernik- 7 i biuro Soiołowłjue) 
Pasa. Hausmana; w P o r y t a :  C Adam Cibe- 
c paki 37 rue de Yarenne Pariz; w e  W ie d n ia :  

Haasenstein 5  Yortsr (Oito Mass) Wahll shgasse 
10 — Rudolf Mosse SeilerBtadte 2 —A. Oppolib Grttn- 
angergasse '2 — M. Jukes Nachf.: Mai. Augenfeld 
& Kmerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schabe) Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrassc 33 ; w 
B u d a p e s z c ie :  JnliuBz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w  F r a n b J u r c le :  n. M. Haajenstein 
& Vcg_:r i G. L. Danbe & Comp.; w W u . w  
wie: Reichmann & Frsudler.

C E K ł  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e a la  iw y *  
c z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drc 
kiem luo jego miejsce 10 et. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — C li— y  p u k li*  
csneScm za wiersz lub jego miej set 50 e t  — 
P r y w a t n a  k w m ^ o n d e n e y a  S ot. w wyra n.

Chluby Wszech niemców.
Ł w d w  d. 17 lipca.

Ts grupa wszechniemiecka, która w parla
mencie wiedeńskim rczbiła swoje namioty i urzą 
dziła toiu orkiestrę obstr akcyjną z trąb, śwista- 
wek, bębnów, ryków zwierzęcych itp., nie po
gardzająca także rzemiosłem nożewcow w do- 
słownem tego wyrazu znaczeniu, miała w osta
tnich czasach trochę kłopotu z swym hersztem 
skompromitowanym, który wrzeszcząc w niebo- 
głoay Los ton Rom  i Ubułschland Deutschland 
Ober alles, osłaniał swym krzykliwym patryoty- 
zmem postępki kryminalisty pospolitego.

A le  wreszcie przebrała się miarka. Zdema
skowany jako oszust, sprzedawczyk, szantażysta, 
uwodziciel, kłamca, złodziej itp. musiał p. Wo*ff 
ustąpić z szeregi iw swego stronnictwa, lubo man
datu poselskiego nie złożył dotychczas i prawdo
podobnie nigdy nie złoży. „Oczyściliśmy siajnię 
Augjasza“ — zawołały wówczas oigany panger- 
manizmu, ale Wiedeń w głos się roześmiał, bo 
przecież na braku tamtejszym wszystkie wróble 
świergocą, że w calem tern „oczyszcsamua nie 
grały żadnej roli względy moralne, lecz wyłącznie 
rywalizacya polityczna Wolffa z Schónererem.
0  sprawach łotra skompromitowanego wiedziano 
oddawna i tajnem też nie jest nikomu, że połowa 
posłów wszechniemieckich w Au6tryi ma. równie 
bruane ręce i równie brudne dusze, jak ten Don- 
żuan kulawy, z Którym dwóch Polaków krzyżo
wało swe szable.

Jeden wszechnien.ee kamienice swoje wy
najmuje na domy publiczne, drugi wszechmemiec 
ods.cdział rou więzienia za gwałt i napaść, trzeci 
w! zechniemiec po cicha wysługiwał się gabine
towi, lubo udawał opozycyonistę wściekłego — 
słowem cała galerya figur, kwalifikująca się do 
albumn zbrodniarzy

Ale oto etyka wszechniemiecka święci nowy 
tryumf, rozbrzmiewający głośno na łamach 
dzienników. Wśród posłów tego stronnictwa za
siada niejaki Herzog, kanalia notoryczna, nazy
wana siaie, publicznie i głośno „denuncyantem“ . 
W  parlamencie nikt mu ręki nie podaje, prócz 
kilkunastu kolegów z grupy Schónercra, a 
gdy tylko wstąpi na mównicę, huczy po sali 
słowo: „dcuuucyant“ . Prawdc? To śliczny o- 
braiek 1

Herzog unika sądów. Przed laty bowiem 
jeden z redaktorów, który publicznie na 
zwał go denuneyatem przeprowadził dowód pra
wdy i w procesie o potwarz został uniewinniony. 
Od tego czasu poseł wszechniemiecki nie reago
wał na żadne napaści. Wiedział dobrze, że ma 
godnych siebie kolegów, wiedział, że lepiej uda
wać głuchego, niż po raz drugi wysłuchać przed 
sądem dowodów prawdy.

Ale wreszcie przebrała się miarka. Wiedeń
ska Arbeiter 7 eiłung wystąpiła z artykułem tak 
niemiłosiernie druzgocącym opinię Herzoga, że 
wielki trybun pangermanizmu tym razem milczec 
już nie mógł i prz'ciśnięiy przi z  swych kolegów 
wytocz;i dwom redaktorom proces o potwarz. 
Ten prooea rozegrał się świeżo przed kratkami 
sądu i zamienił się w skandal równie charakte
rystyczny, jak sprawa kuternogi Wolfa.

Oskarżeni udowodnili całym szeregiem 
świadków, że Herzog uprawiał nietylko systema
tyczną denuncyacyę wobec swych przyjaciół po
litycznych w celach zemsty lub szantażu, lecz 
wobec własnej narzeczonej postąpił, jak łotr naj
nikczemniejszy. Kobieta t& stanęła przed sądem
1 zeznała, że Herzog uwiódł ją i porzucił, gdy 
została matką, a w eztery lata później wniósł 
przeciw niej doniesienie karne, że lękając się 
skutków swego błędu, usiłowała gu jako medyka 
namówić do wzbronionych prawem operacyj. 
Gdy zaś w swem n.eszczęśnu poszukała ratunku 
u innego Lekarza, pan poseł zażądał od tego le
karza i jej rodziny pieniędzy, grożąc w razie 
odmowy sądami i kompromitacyą publiczną. Nie 
dusyć na tern: gdy była narzeczona Herzoga 
miała poślubić męża dzisiejszego, wódz panger- 
mauzmu po raz trzeci odegrał rolę deuun- 
cyanta.

Wszystko to, a oprócz tego mnóstwo in
nych nikczemności Herzoga, zostało w Izbie kar
nej stwierdzone publicznie, a „przedf tawiciel na
rodu*1, który bez adwokata swój proces prowa

dził, oświadczył po ukończenin przesłuchów, że 
czując się nadto zmęczonym, aby natychmiast 
głos zabrać w obronie siebie samego, prosi o 
odłożenie rozprawy do jutra. Nazajutrz stawił 
się trybunał, stawili się przysięgli, stawili się re- 
daktorowie oskarżeni, stawili się wszyscy, prócz 
pana Herzoga. Zląkł się i nie przybył, a sąd po 
długiem oczekiwaniu wyniósł wyrok, uwalniający 
obu publicystów, obwinionych o potwarz

Cóż dalej? A no, pan Herzog był posłem, 
jest posłem i pozostanie posłem, albowiem odpu 
szczenie łajdactw najgorszych jest przywilejem 
wszechmcmieckości.

Kto wzdycha do Prus i woła: „Los vou 
Rom !11 temu wolno być nawet bandytą pospoli
tym. Wszechniemcy przebaczą mu wszystko 
i wieńcem z wawrzynu skronie mu ozdobią.

Sprawy krajowe.
Koraarstwo rzeczne.

Z powodu wniesionego w Sejmie projektu no
weli do ustawy lasowej godzi się zwrócić uwagę 
ogółu na p.ekącą sprawę spławiania drzewa rze 
kami górskiemi w Galicyi wschodniej To co przy 
toczę tu w tej sprawie przykładowo z powiatów 
Nadwórniańskiego i Stanisławowskiego, odnieść 
można do innych rzek tej części kraju.

W  r 1873 uzyskał skarb Nadwórniański, 
podówczas własność wiedeńskiego Zakładu kre
dytowego (Creditanstalt) koucesyę na spław drze
wa i pobudowanie stawów (Klauz) celem dostar
czania wody dla ułatwiania spławu na rzece 
Bystrzycy Nudwórniańskiej na przeciąg lat 30. 
Skarb ten jako koncesyonaryusz zobowiązał się 
do pewnych budowli ochronnych przy brzegach 
wspomnianej rzeki, a nadto był obowiązany do 
składania kaucyi na wynagrodzenie możliwych 
szkód właścicielom gruntów przybrzeżnych zrzą
dzonych. Mimo to przez lat niemal 30 skarb ten 
przez spław drzewu wyrządzał właścicielom grun
tów przybrzeżnych milionowe straty, których li, 
bądź to nie dochodzili, bądź też z najsłuszniejszego 
nawol uroszczeniami swemi do odszkodowania, 
webec stronniczego oceniania tycb szkód przez 
znawców ze strony urzędników lasowych powo
ływanych, a od zarządn domen zawisłych, utrzy
mać się nigdy nie mogli. Wreszcie też i najmoż
niejsi z poszkodowanych nie mogąc dochodzić 
słusznych praw swoich wobec takich sto
sunków, dali za wygmnę, a panowie znawcy na 
obron, swoją przytaczali, że szkody są tak liczne 
i znaczne, że chcąc wszystkich słusznie wynagro
dzić — skarbu Nadwórniańskiego i w jednym roku 
by nie stało.

i o  roczne to spławianie krocie tysięcy kio 
ców bez zachowania i przestrzegania przepisów 
koncesyi i ustawy wodnej, tak dalece uszkodziło 
brzegi rzek, że zmieniła formalnie ich kierunek, 
który z czasem bieg swój z kiętego zmienił w 
wężownicę prawie pod kątem prostym się wijącą, 
zaczem spławy jeszcze większe szkody wyrzą
dzały, uderzając w brzegi prostopadle, żeby od
biwszy się jak kula bilardowa, tern silniej w prze
ciwny brzeg ugodzić. Tysięcy morgów najurodzaj- 
szych ról i pastwisk nadrzecznych, zwłas cza w 
dolnym biegu obu Bvstrzyc. zostało zupełne 
zniszczonych, albowiem brzegi pokruszone przez 
spławy, które w nie, jak taranami biły, nie miały 
już mocy, przy większym stanie wód oprzeć się 
naporowi fal. Wylewy te dawały dobry powód 
koncesyonaryuszotn spławów do odmawiania wy
nagrodzenia szkód, które ci panowie na karb 
wysokiego stanu wód składali, a zaś znawcy nie 
chcieli uwzględnić, że mimo wylewów na rzekach 
po których kloców nie spławiają, jak np. na Wo- 
ronce i Złotej Linie, fale wodne brzegów 
prawie nie podrywają. Wobec takich znawców 
niszczyciel brzegów wychodził obronną ręką, po
szkodowany zas płacił w dodatku koszta komi
syjne, tak że wreszcie i najenergiczniej izy, gdy 
szkody te chronicznie się powtarzały, stracił ochotę 
dochodzenia praw swoich, ile i władze niestety, 
najczęściej koncesy un ususzy a nie poszkodowa
nych broniły.

Z nabyciem Nadwórny przez skarb państwa 
zdawało się, że ujemne te stosunki na lepsze się 
zmienią. Im w.ększa była nadzieja, em większy 
spotkał ich zawód. SLarb państwa spławiał wpra

wdzie mniej drzewc i choc na oko przestrzegał 
koncesyi, dozwalał jednak (za opłatą?) spławiać 
pod swoją firmą drzewo różnym, żydowskim 
kandlarzom, którzy już żadnych zgoła przepisów 
się nie trzymali. Nietylko zatem, nowi ci żegla 
rze Syońscy spławami swymi brzegi podrywali, 
ale rozbijali jary ns rzece, narażając tern młyny, 
wodę z niej biorące, na olbrzymie straty, a wresz
cie uszkadzali u mosty rządowe. Jesti tu i ówdzie 
udaio się onergicznieisze.il u staroście takiego 
handlarza cedrów l.bańskich skazać na grzywny, 
to kupiec ów rekurował do namiestnictwa i wre- 
ś cie, gdy np. pan referent poszedł na pensyę 
(odnosi się to do tych Niemców, o którycu usu- 
n.ęcje z zarządu domen kraj się tylekrotnie upo 
minął) skazany na grzywny żyd uwolnionym 
zostawał.

Mieszkańcy przy brzeżni odetchnęli nareszcie, 
dowiedziawszy się, że skarb nadwórniański po 
budowawszy soicjk lasowe, zaprzestaje spławia
nia drzewa, ile że i koncesyr jego kończy się w 
r. 1903. Niestety i ta nadzieja, o ile odnosiła się 
do uniknięcia szkód, okazała się płonną. Obecnie 
buwiem zamiast skarbu państwa, który przecież 
do odpowiedzialności bodaj moralnej pociągnąć 
było można, przeszedł spław drzewa w  żydowskie 
ręce różnych niekoncesyonowanycb handlarzy, 
którzy tysiące spławów na obie Bystrzyce, a 
zwłaszcza nadwórniańoką spuszczają. Oprócz za
kupywanego przez nieb drzewa do spółki eksplo- 
atacyi lasów w Nadwómie, dowożą ci kupcy 
kloce z lasów majdańskicn o dwie miie do brze
gów Bystrzycy, gdzie lakowe wiążąc w tratwy 
spławiają, a Niezawirów pod Nadwórną stał się 
dla nich nowym portem Tyrheńskim. Gdy dawniej 
do popędu spławów służyły wody wypuszczone z 
górskich zbiorników wody i przy spławianiu bo
daj pozory legalności zachowywano, dziś bez 
wszelkiej kontroli anonimowi żydzi rzekę spła
wami rozbijają. Miasto spławiać przy sranie w o
dy 60 cm po nad 0 (to znaczy stan normalny) 
jak każe przepis, spławiają i przy najniższym wo 
dostanie, wlokąc klot e przez mielizny, tozbijając 
niemi jazy i wszelkie przeszkody po drodze i nie 
bacząc na mitręgę i częste kalectwo spławników. 
Toż samo dzieje się i przy wyższym stanie wo
dy ; gdy poprzedcio, wedle koncesyi przy stanie 
wód wyższym jak jeden metr nad 0 spławiać nie 
było wolno, dziś odważni żydzi spławiają nawet 
podczas powodzi (naturalnie nie biorąc osobiście 
w tern udziału), a zamiast obsługi przypisanej 2 
flisaków dla jedne trał w ;, sprzęgają 2 spławy i 
taki podwójny spław 2 tylko ludźmi obsadzają. 
Nie dziw przeto, ze spław, który i pojodyńczo 
dłuższy jest nad przepis, w dodatku słabo obsa
dzony, traci na zwrotności i w kręte brzegi ude
rzać i takowe obsuwać musi. Obserwując takie 
spławy, widzi się je  całe z obu końców ziemią 
z powalonych brzegów zasypane. A  cóż mówić o 
jazach prywatnych właścicieli, które spławy tych 
niepochwytnycb żydków do -zczęlu niszczą?

W  latach 1900 i 1901 rząd i  funduszów 
powodziowych pobudował w wielu miejscach ta
my ochronne i poprzekopywał liczne a wielkie 
zakola rzeczne znacznym kosztem. Na roboty te, 
w samym powiecie stanisławowskim do 1E.000 
kor. wydano, a choć je dorywczo i bez planu 
przeprowadzono, w wielu zas miejscach dla bra
ku dalszych funduszów nie wykończono — mimo 
to mieszkańcy pobrzeżni cieszyli się nadzieją, że 
te tamy i przekopy ochronią ich bodaj od dal
szych szkód. Cóż się jednak dzieje obecnie? Nie
kontrolowane spławy żydowskie, uderzając w te 
tamy, niszczą je gruntownie zwłaszcza, że nie 
miały one jeszcze czasu porosnąć wikliną To sa
mo dzieje s ę z przekopami, które spławy te bez
karnie zasuwają, narażając przez to okolice na 
niebezpieczeństwa, że w razie powodzi nietylko 
te ocbrończe roboty zniszczeją, lecz i rzeki w 
nowe koryta przelać się mogą, nie mieszcząc się 
bowiem w zaciśniętych kanałach (przekopach) 
innych ujść szukać będą zmuszone. Dawninj wi 
działo się przynajmniej, kogo do odpowiedzialno
ści pociągnąć, dziś dzikie te spławy przekradają 
się nawet nocami, nawet w święta i niedziele, a 
pochwycić sternika z pod tej czarnej flagi trudno.

Czas najwyższy, 2eby Sejm ujął się za po
krzywdzonymi i w roweli do ustawy lasowej ob
ostrzył przepisy spławu, utrudnił takowy, a po 
rzekach górskich zniósł wogoie spławianie drze
wa; w każdym zaś razie dopuścił możność fan-

towania spławu za szkody w gruntach i budo
wlach wodnych wyrządzone, dozwalając stronie 
pokrzywdzonej wybór oeemeieli szkody.

Tysięcy faktów możnaby przytoczyć, na jak 
ogromne straty mieszkańcy i.ad obu Bystrzycami 
są wskutek spławów rokrocznie narażam, a nie 
znalazłszy obrony u władz, z rozpaczy opuszcza
ją żwirem zasypane, a dotąd urodzajne grunta, 
szukając lepszej doli za oceanem.

Toż n. p. w Ukormkach już w tym roku, 
wskutek obłamywania brzegów przez spławy ca
ły ogród włościański i '  tt m zasiany zniszczał. 
Właścicielom młynów w Mykityńcach spławy 
ciągle jaz na Bystrzycy znacznym kosztem po
stawiony i k mcesyonowany niszczą, a szkodnika 
złapać trudno, r resztować bowiem na wodzie 
spławu nie wolno.

To samo co na obu Bystrzycach, dzieje się 
na Łomnicy i na Prucie, skąd zrozpaezeni m ie
szkańcy, me mogąo się obronić przed spławami 
pruskich rabusi leśnych — przepraszam aksploa- 
t itorow — do Kanady emigrują. Jakkolwiek na 
Bystrzycy sołolwińskiej już przed kilki laty kon 
ctsyę na spław br. Liebigowi odebrano, mimo to 
obecnie znachudzą się usłużni żydzi, którzy spła
wiają po niej bezkarnie kloce Prusaków, co za
kupili w „porohach" za 2,000.000 k. lasy od skar
bu sołotwińskiego (własność Liebiga) i aa olbrzy
mią skalę ochronne te lasy trzebią

Zanim jednak nowela do ustawy lasowej 
po myśli żądań mieszkańców przybrzeżnych przez 
Sejm nasz uchwaloną zostanie i dziki ten spław 
drzewa ograniczy muszą wiadze krajowe zająć 
się opieką krzy ydzonycL. P. namiestnik tyle dba
ły o dobro kraju wydał już w tej sprawie okól
nik do starostw, polecając im, żeby barbarzyń
skiemu temu nadużyciu na wszystko się ważą 
cycb, zachłannych handlarzy cedru kret potożyli; 
rozchodzi się teraz o ścisłe wykonywanie tego 
okólnika.

W wypadkach zas wyrządzenia szkód przez 
te spławy należy zezwolić mieszkańcom tamo
wanie szkodników na miejscu, względnie spławy 
przytrzymywać.

Sprawy zagraniczne.
Bo»y& & Bnłgarya.

Podroż księcia Ferdynanda do Petersburga 
zdaje się odniosła częściowo skutek. Wskazuje 
na to zapowiedziane napewne przybycie do Buł 
ga~yi we wrześniu wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
koiajewicza ua u ocz) iłoi i zdobycia wąwozu 
Szypki i na poświęcenie rosyjokiego monaji.ru. 
V/ orszaku księciu przybędzie nie mniej jak 73 
jenerałów rosyjskich, 46 oficerów i 100 żoł
nierzy.

Przyjęcie gości odbędzie się na koszt rządu 
bułgarskiego, na który to cel sobranie uchwaliło 
7jO.OOO franków Moskalofile bułgarscy są z tego 
powodu uszczęśliwieni i wyrażają wielką wdzię
czność za wyjednanie tego zajzcz> tu księciu Fer
dynandowi który obecnie bardzo poszedł u nich 
do góry w cenie.

K orespondeneye.
P e t e r s b u r g  13 lipca. 

(Charakterystyka miasta przed przybyciem króla 
włoskiego. — Wierzbołów. — W  Feterhofie. —  
Przeć, przyjazaem gościa. — Powitanie. —  Obiad. 

— Kolonie włoskie.)
Stolica naanewska nawykła do przyjmowa

nia głów obcych państw; więc też i teraz nie
spodzianie zapowiedziany przyjazd króla wło
skiego nie sprawił tu wielkiego kłopotu z przy
gotowaniami. W przeciągu dwu dni całe miasto 
stanęłc w wytfl ornej szacie galowej. Dekoracya 
Petersburga, o ie to sfer nieoficyalnych dotyczyło, 
jest imponująca, o wiele piękniejsza, niż za po 
bytu Wilhelma lun prezydenta Loubeta. F.osya 
nie, a szczególniej mieszkańcy stolicy, szczerze 
nie lubią Niemców, więc też i przyjęcie welt- 
kajzera miało charakter wymuszony. Przyjęcie 
Loubeta było serdeczne, gorące, ze względu na 
zaprzyjaźniony naród francuski. Ale mieszkańcy, 
osonliwie stare rody bojarskie, wystrzegały się 
pompy; pamiętano bowiem dobrze, że nie goszczą

u siebie cesapza lub króla francuskiego, ale b 
adwokata, pana Loubeta.

Inaczej rzecz <ię n a  z Wiktorem Kmanua 
lem: na jego przyjęcie wystąpiono z wielką 
pompą i przepychem. W jego osobie goszoą nad 
Newą piei -"szego z rzędu króla włoskiego, człon
ka dynas yi katolickiej, blisko skoligaoonyj jednak 
z rodziną cesarską. Za wielki zaszczyt uważa 
sobie też Petersburg, żć młody król podróże po 
dworach zagranicznych rozpoczą< nie ud dworów 
t. z w. sprzymierzonych, ale od jednego z państw, 
stojących po za trOjprzymierLem.

Król włoski przybył w zoraj w.e zorem
0 godz. 10 do Wierzbołowa (stacya graniczna), 
gdzie go powitał ambasador hr. Morra di L&- 
yriano, ks. Dołgoruói i gen. Narysznn, przybo
czni adjutanci cara, oraz hr. Sperański i hr. 
Nierod. Kompania dragonów pełniła buuory 
wojskowe. Stacya była dekorowana. K-ól vnadł 
na pociąg carsai i odjechał do Peterhofu. Ze
brana n» dworcu publiczność wznosiła okrzyki. 
W Poznaniu punnczności poi&Kiej nie dopuszczo
no na dworzec. Cała droga od granicy a i do 
Peterhofu jest strzeżona przez wojsko! W Wierz- 
Połowie kiól wysłał telegiam do cara i przy
wdział uniform wojskowy, gdyż podróż odtąd 
miała charakter oficyalny.

Powietrze w naszem mieście teraz oaraso 
chłodne i wilgotne. Newski Prospekt, długi na 
trzy kilometry, przemieniony w Via triumpbalis, 
istny las chorągwi szumi w powietrzu, nrwet o- 
muibusy i tramwaje są pięknie dekorowaar. 
Wspaniale1 jest przyozdobiony Gostinnyj Dwór. 
Wielika-Morskaja, przypominająca Re^en-Strewł 
w Londynie podobna do jednego, nieskoncienła 
długiego łuku tryumfalnego.

Mijam ulice: Wozniesienską i  . zmulowską, 
zwróconą frontem do wspaniałego pomnika kon
nego Mikołaja I  i w iadam na stacyi na pociąf 
jadący do PeterLolu. Pociąg nabity, gdyż tc 
dzii niedziela i ludek wybiera się do Peterhofu, 
podobnie jak u was do Brzuchowic lub Jano- 
ws. Wagony I. klasy zapełnione dygnitarzami, 
Którzy jadą na pow lanie rzymskiego gościa. Fo- 
c.ąg przebiega wśród łąk zielonych i gaju w ; 
wszędzie wzdłuż drogi widać żołnierzy z najeio 
nymi bagnetami.

Dworzec w Peterhofie jest wielki i zbudo
wany w modnym stylu gotyckim osna o trzech 
ukach. Dworzec przyozdobiony chorągwiami, fi& 

stonam i dywanami. Przed wejściem do salonu 
cesarskiego wzniesiony purpurowy baldachin oto
czony krzewami podzwrotnikowenn O godzinie 
trzy ćwierci na 4 przybyła kompania honorowa
1 muzyka zagrała marsza pułkowego. Ułani puł 
ku gwardyjskiego ustawili się w dwóch równych 
szoregacn Dygnitarze oddawali ukłony chorągwi 
pułkowej, pizechowywanej zwykle w gabinecie 
cesarskim w Peterhofhs. Wszystkie chorągwie 
pułków gwardyj&Lich umieszczone są w pobliżu 
biurka cesarza. Żołnierze pozdrawiają generałów 
okrzykiem: Zdraw>a tełajem wasee preioschot *- 
tielstwo\ Przypomina to okrzyk wojenny.

O godz. 4 zjeżdżają się wielcy książęta’ mu
zyka gra na próbę Marcia rm le  Nastaje cisza 
uroczysta i słychać tylko tętent koni i turkot 
powozów: to cesarz Mikołaj, otoczony fwaidyą 
kozaków i czurniesow w długich czerwonych 
płaszczach, złotem bramowanych; u boków poły
skują się kindiały.

Cesarz odbył przegląd gwardyi Siemionow- 
skiej. Car by< w mundurze ułanów, miał na so
bie order św. Andrzeja. Jeden z „olegów wło
skich powiedział mi, iż Mikołaj II. jest bardzo 
podobny do księcia Walii. Cesarz byt widocznie 
zadowolony i wesoło rozmawiał z wielkimi ksią
żętami.

W kilka minut po przybyciu cara naaje shał 
powoli pociąg królewski; w tej chwili muiyka 
zagrała mairi a pułkowego; gwardya honorowa 
prezentuje broń. Wagon Królewski zajechał przed 
pawilon, przybrany w draperye biało-czerwone i 
chorągwie włosko-rosyjskie. Cesarz z w eikinu 
książętami zbliżył się do wagonu, z którego wy
siadł Wiktor Emanuel, przywdziany w mundur 
generała i order św. Andizeia. Monarchowie u- 
ścisnęli i ucałowali się kilkaurotnie. Bezpośrednio 
potem król uściskał dłonie w. książąt. Nastąpiły 
przedstawienia ministrów Prinetuigo i Lamba 
dorfa oraz osób ze świty. Król w towarzystw*!

O CHŁOPCU,
WYCHOWANYM POD KLOSZEM.

NOWELA 
RlIDuARDA KIPLINGA.

(Dokończenie.)
W pobliżu „Rest-House“ nie było nic, 

oprócz przepiórek, a te nie naieżą do grubej 
zwierzyny, to też wszyscy śmiali się z Chłopca.

Nazajutrz rano major, po powrocie z krót
kiego urlopu, usłyszał, ie  Chłopiec wyruszył na 
„grubego zwierza".

Ow major był mu życzliwy i kilka razy w 
ciągu zimy starał &.ę uzyskać jego przeniesienie 
do Anglii, ale napróino. Teraz, słysząc o nowym 
wybryku, poszedł do kwatery Cnłopca i prze
trząsnął wszystkie kąty Wychodząc, spotkał się 
za mną na korytarzu.

— Chłopak wyruszył na przepiórki — 
rzekł. —  Gsy strzela się do przepiórek z rewol
weru i z teczki?

— To być nie może I — zawołałem, domy
ślając się jego przepuszczali.

— Bądź co bądz, jestem niespokojny i na
tychmiast wyruszam do kanału — oświadczył. 
— Czy potrafisz pan kłamać? — spytał,

_  Wszak to mój fach — odparłem.
— Musisz pojechać ze mną do kanału... za

raz... Wyruszamy na kozły. Przebierz się po myśli- 
Wsku i wracaj ze strzelbą.

Major nie lubił słów marnować; wiedział 
zawsze, czego ebee i um.ał wzbudzać po&łuozeń- 
stwo. To też zastosowałem się do jego woli. Gdym 
wrócił, już go ujrzałem na biedce: w nogach 
ustawił pudełko ze strzelbą i prowianty. Wyglą
dało to zupełnie na wycieczkę myśliwską.

Odprawił stangreta i sam ujął cugle. Dopóki 
byliśmy w koszarach, konik biegł wolnym truch
cikiem ; lecz skoro tylko znaleźliśmy się na miejscu 
olwartem, biedka pomknęła, jak strzała. Konik 
indyjski może przez cały dzień pędzie wyciągn.ę 
tym kłusem. Przebyliśmy trzydzieści mil w trzy 
godziny niespełna, ale biedne stworzenie było na 
wpół żywe.

— Czemu tai lecimy ? -  pytałem po drodze.
Odpowiedział mi z całym spokojem:
— Chłopak był iu sam, zupełnie sam przez 

jedną... dwie... czternaście godzin f Jestem o niego 
niespokojny.

Niepokój i mnie się udzielał; pomagałem 
majorowi zacinać konika.

Gdyś' y przybyli do domku nad kanaiem, ma
jor wotał jfl służącego, ale nie było odpowiedzi. We
szliśmy, przyzywając Chłopca po imieniu, ale zno 
wu odpowiedzi nie było

— Bal wyszedł na polowanie 1 — rzekłem.
W  chwili tej w jednem z okien ujrzałem

świutbłko. Stanęliśmy obaj pod werandą i nasłu- 
chywali każdy szelest, ale z głębi pokoju dolaty
wało tylko brzęczenie much.

Major zdjął czapkę; weszliśmy.
Chłopiec leżał martwy na tapczanie z roz

trzaskaną czaszką. Pudełko ze strzelbami było 
zamknięte, pościel nicwypalowana z tłomoków, 
na stole leżała teczl a z fotografiami.

Chłopiec odszedł w zaświaty...
— Biedny, biedny dzieciaki — szepnął ma

jor. — Potrzebuję pańskiej pomocy w tej spra
wie — rzekł po chwili.

Ponieważ chłopak zginął z własnej ręki, do
myśliłem się, o jaką pomoc chodzi. Usiadłem 
przy stole, zapaliłem cygaro i zacząłem przeglą 
glądać tęczkę. Major powtarzał:

— Biedny, bieany dzieciaki
Chłopiec przez całą noc. pisał i o rodziców, 

do pułkownika, do jakiejś panienki w Anglii, a 
gdy skończył, zaraz się zastrzelił — bo już od 
dawna nie żył.

Odczytywałem te listy, podając je mojoro- 
wi. Chłopak pisał o „hańbie, której nie mógł 
przeżyć", o „zbrodniczem szaleństwie", o „zmar- 
nowanem życiu" i tak dalej, nie mówiąc już o 
zwierzeniach poufnych, zbyt świętych, at>y je tu 
powtarzać. Najbardziej wzruszył muie list do 
pan.enki; gdym go czytał, ściskało mi się w gardle.

Major nie silił się nawet na z>mną krew. 
Czytając go, płakał jak kobieta, bez ukrywania 
łez. Zapominaliśmy o wszystkich szaleństwach 
Chłopca w obec tego mirtwego ciała i tych za
pisanych kartek.

Niepodobna było takich listów wyprawić 
ao Anglii. Rozdarłyby oerce ojcu, zabiłyby mat
kę, godząc w jej wiarę w syna.

Wreszcie major otarł łzy i rzeki*
— Miła niespodzianka dla rodziny angiel

skiej! Co teraz z tern zrobić?
Wiedziałem, dlaczego mnie tu sprowadził, i 

rzekłem:

— Chłopiec umarł na cholerę Byliśmy przy 
śmierci...

Zabrałem się do tragicznej roboty: pisałem 
brulion, major od czasu do czasu dodawał mi 
pomysłów, paląc wszystko, co chłopiec na
pisał

W  bladem świetle lampy przekładałem ro
dzicom, że chłopiec był wzorem wszelkich cnót, 
że go ubóstwiano w pułku, że miał przed sobą 
świetną karyerę itd. itd. Opisywałem jakeśmy 
go doglądali w chorobie, jak umarł spokojnie, 
bez bolu.

Dygotałem z wewnętrznego wzruszenia, w y 

pisując te kłamstwa pobożne i myśląc o rouzmie, 
która je będzie czytała z wiarą. Nagle sytuacyr 
przedstawiła mi się ze strony komicznej i za
cząłem się śmiać — do łez, a łzy przoszły w 
seraeczne łkania. Major mi wtórował. Wreszcie 
oświadczył, że musimy się napić „whisky", bo 
nie wytrzyma.

Pochłonęliśmy niezliczoną ilość kieliszków 
przy redagowaniu tego listu. Nic nam to nie po

mogło. Następnie zawinęliśmy zegarek, medalion 
i pierścionki

— Trzeba posłać pukiel włosów. Kobiety są 
na to wrażliwe — rzekł uapitan.

Ale włosy były lak krwią zbryzgaue i zle
pione, ie  niepodobna było wybrać jednego bodaj 
kosmyka. Na szczęście, major był bruneiem, tak 
sumo, jak chłopiec. Obciąłem mu kępkę włosków 
przy skroni i wsunąłem ją do pakieciku.

I  znowu porwał mnie śmiech, przeplatany 
łzami. Major szlochał, jak dziecię.

Fdaiecik z fotografiami, medalionem, pier
ścionkami, listem i puklom włosów opieczętowa
liśmy lakiem i pieczęcią Chłopca.

Majur omdlewał.
— Na miłość Boską — rzekł — ryydtmy 

stąd na świeże powietrze 1
Chodziliśmy nad brzegijm kanału, wciąż 

popijając „whisky". Poznałem wówczas stan du
szy mordercy.

Gdy księżyc wypłynął na niebo, wróciliśmy 
do pokoju.

Czekała nas gorsza jeszcze robota.
Nie będę jej opisywał. To za okropne. Spa

liliśmy tapczan i wrzuciliśmy popioły do kanału 
Poszedłem do sąsiedniej wioski po motykę tym
czasem major załatwiał się z... resztą.

Wykopanie grobu zajęto nam cctery godui- 
ny. Kopiąc zastanawialiśmy się, czy można od
mówić pacierze za umarłych...

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów Hotel OoorgfeSA Kapelusze, cylindry, przyborj do pwdróiy 1 toaletowe, 
poleca 1 mydlą krajowe 1 zagraniczne.

woda tUufiaLi



2 GAZETA NaJ&ODCMA i Piątku dni* 18. Lipca 180? Nr. 182.

cara odLył przegląd kompanii honorowej, która 
prezentowała broń. W  tym czasie muzyka grała 
M arcia  Beaie, a cLorągwie pochylili się trzy
krotnie. Oficer, sierżant i żołnierz złożyli ra
port przed królem, mówiąc, że są oddani na u- 
sługi jego król. mości Monarchowie zajęli miej
sce w powozie odkrytym, zaprzągniętym w dwa 
kasztany; na sioule tiadycyonainy izwoszczyk, 
gruby, z dłu$q broną, w nizkim cylindrze. Po
wozy jechały otoczone silną eskortą. Tłumy usta
wione za szpalerami wojsk wznosiły entuzyasty- 
czne okrzyki. Wielcy książęta jechali konno. Or
szak monarchy zginął wśród cieniów gajów pe- 
terhofskich

Na zamaa przedstawiono króla w sal. por
tretowej obu cesarzowym i wielkim księżnom. 
Wiktor Emanuel rozmawiał dłużej ze swymi ku 
zynkami: wielk księż. Suną i Milicą, poczen.
udał się do swych apartamentów. Damy były w 
jasnych toaletach spacerowyoh. Cesarzowe i 
w. księżno udały się natychmiast do swych re 
zydencyj, gdzie je król w godz nę później rewi- 
zitował.

Ba akie. odbył się w t. zw. sali Piotra w iel
kiego ; jestto sala o 14 oknach, niew:elka, jak 
wszystkie w Peterhofie. Z okien przecudny widok 
na ogrody, osrebrzone olbrzymimi fontannami. 
Przez park przechodzi szeroki kanał; woda w 
nim Spokojna, przejrzysta. W  głębi widać jachi 
cesarski, przygotowany na jutro.

Obiad podano o godz. 1/aŁ , prócz monar 
chów i w. książąt, ęły w nim udział także 
wielkie księżne, ministrowie, ambasador br. Morra 
z małżonką Sala była wspaniale oświetlona świe
cami ; car bowiem me lubi światła elektrycznego 
Klejnoty, zdobiące dyademy, naszyjniki, kolce i 
pierec esie dam, ornz pryzmaty pająków i złoce
nia stropu i śctaa lśniały wszystkiemi barwami
tęczy; woń róż, którymi były stuły zasypane
działała odurzająco. Podczas obiadu muzyka 
przygrywała przeważnie włoskie utwory.

Kolonie włoskie: tutejsza, warszawska, mo
skiewska i odeska wyszlą 18 bm. delegaeye do 
Kronsztadu i złożą krolowi hołd oraz dary. Tu
tejsza kolonia wręczy królowi wielki adres na
pergaminie, dzieło malarza Arcioni. Adres zdobi 
majestatyczna posiać Iiahi, opierająca się o tar
czę sabaudzką ; u stóp niewiasty trójnóg płonący, 
symbol przywiązania Włochów do króla ; w głębi 
płynie Newa zarysowuje się panorama Peters
burga. Z boku rozpostarta chorągiew włoska, 
u góry starożytna korona lombardzka, a nad nią 
lśni Stella d'Italia (gwiazda). W adresie powie- 
dzianem jest, że kolonia tutejsza eon caldo e.d
in*ffabile entuaiasmo saluta Paugusio re orgoglio 
na»ional°y cs&nprio oli fo rti oirtu  etc (z gorącym 
i niewypowiedzianym entuzyazm. m pozdrawia 
naj. króla, dumę narodu, wzór cnót mężnych) 
itd. Pogoda dziś dopisuje, lecz zimno jest przej
mujące. Domarat.

L o n d y n  12 lipca. 
(Tryumfalny wja-.d Kuchenera. — Termin koro

nacyi królewskiej. Książę of Norfolk).
Generała Kitohenera przyjęła dziś stolica 

Wielkiej Brytanii z honorami, jakie się oddaje 
wielkim bohaterom. W  n.m chciał Londyn wi
dzieć uosubienie geniusza u-rodowego. Postawa 
tryumfatora słuszna, żołnierska, w oczach wy 
raz siły i energii; to wszystko imponowało tłu
mom. Generałowie: Kitcbener, French i Hamil
ton, najmłodsi z dostojników wojskowych, a za 
razem największą sławą opromienieni wylądowali 
dziś rano w Southanp.on. Przy statau Orotawa 
ustawiony był baldachim, pod którym oczekiwali 
tryumfatora gtn. Wood i miejscowi dygnitarze. 
Wraz z nimi udał się ex generalissimus do pała
cu municypalnego i tam prezydent: miasta wrę
czył Kitchenerowi dyplom obywatelstwa honoro
wego. Witany przez tłumy z enluzyazmem zdo
bywca afrykańssi udał się na dworzec.

W rym samym czasie Londyn gotował się 
na powitanie Kitchnera; od siać i w Paddington 
aż do parku 8t. James zalegały ulice nieprzej
rzane rzesze, po drodze wznosiły się liczne try
buny. Na trakcie Hyde Park Oorner al Mail w i
działem olbrzymie trybuny, przygotowane przez 
dwór z okazyi koronacyi; wstęp był naturalnie 
bezpłatny. Zajęli je < epufowani, arystokracya i 
dygnitarze, rozdano 10 000 biletów. Parow.e 
mieli trybunę około pałacu Buckingham. Na ca 
łem West-End ruch powozów był wstrzymany. 
Wzdłuż całej drogi (4 mile długiej) ustawione 
były ..zpalery wojskowe Na dworcu wzniesiono 
purpurowy pawilon, gdzie zajął miejsce kg. W a
bi i ks. Conn iugbt; cały dworzec był przepysznie 
dekorowany.

O godzinie 11 z rana wysiadł Kitchener z 
pociągu; powitał go serdecznie królowi z i wrę 
cły ł list gratulacyjny od ojca. Na dworcu prócz 
ks. Waiii byli obecni lord Roberta i minister 
Brodrick h. berta w.tając Kitcbenera me mógł 
się powstrzymać od rzewnych łez. Po odjeżdzie 
ks. Walii Kitcbener przyjmował honoracyorów, 
przyjmował gwardyę honorową, poczem odjechał 
w a.erunku Hyde Parku. Wzdłuż drogi było usta 
wionycb kilka łuków tryumfalnych Pojazdowi 
Kitcbener i towarzyszyła eskorta honorowa, o- 
krzyki tłumów były tak gorące i doniosłe, że

słyszał je bez wątpienia i sam król, w którego 
pałacu wszystkie okna były otwarte. Gdy Kitche* 
ner zbliżył się do Buckingham, królowa wraz z 
rodziną przypatrywała się orszakowi z balkonu. 
Kitcbener zajechał do pałacu Saint James, gdzie 
podano śniadanie, w którym uczestniczyli prócz 
gości: Salisbury, Balfonr, Biodnck, Selborne i 
Roberts. Po śniadaniu Kitchener udał się do pa
łacu milionera greckiego p. Halli, przyjaciela 
swego, u którego zamieszkał.

Książę of Norfolk (katolik) ogłosił dziś de 
kret, oznaczający — ze względu na pomyślny 
stan zdrowia króla — termin koronacyi na czas 
między 8 a 12- sierpnia. Inny komunikat hr. mar
szałka oznajmia, że król tymi dniami opuści 
Londyn, gdyż zmiana klimatu jest konieczną dla 
jego zdrowia. Król wyjedzie zapewne na swym 
jachcie do Portsmoutb. Koronacya odbędzie się 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 10 sier
pnia. Krolowa Aleksandra domaga się, aby w 
dzień koronacyi odbył się dłuższy pochód po 
mieście. Prawdopodobnie pochód ograniczy się 
na przestrzeni między pałacem królewskim a 
opactwem Westministerskiem

Wczoraj zmarł tu 23-letni syn ks. of Nor- 
iolk, hrabia of Abzundell. Ojciec zmarłego zaj
muje jedno z pierwszych miejsc wśród wyższej 
szlachty angielskiej; godności jego odpowiadałby 
tytuł wicekróla Anglii. Książę po stracie uko 
chanej małżonki odsunął się od św.ata, a dopie
ro w ostatnich czasach wysunął się na należne 
mu stanów .tko, do czego dała mu impuls proje
ktowana koronacya. Do życia w odosobieniu 
skłoniła go też choroba syna : był on ciemnym, 
głuchym i niemym od urodzenia Aby uzdrowić 
ukochane dziecię, odbywał pielgrzymki do Lour 
des i innych miejsc cud mi słynących, budował 
kościoły, rozdawał setki tysięcy między ubogich, 
z w końcu spędzał czas na modlitwie w swym 
pałacu, przypominającym życie klasztorne. Zrzą 
izeniem Boskiem syn lorda zmarł na paraliż ser
ca, niebawem po ciężkiem zachorowania króla; 
lord Norfolk miał być głównym mistrzem cere 
monij koronacyjnych. Kdążę pozostał bezdziet
nym; tytuiy dziedziczne przeszły na jego brata 
młodszego, który jest członkiem korne of ce, »- 
ntons. Jan Woloiyński.

Towarzystwo pedagogiczne.
L w ó w  16 lipca.

W  ciągu dalszym wczorajszego popołudnio
wego posiedzenia, udzielouo absolutoryum- ra
chunkowe zarządowi, przyjęto budżet na rok 
przyszły i powzięto szereg rezolucyj, które sta 
nowić mają dyrektywę dla tych, którzy wewnę 
trzną gospodarkę towarzystwa prowadzą

Następnie wygłosił -dr. Falkiewicz wykład 
w sprawie rozbudzenia w kraju pracy nad psy 
chologią dzieci i /akrnczvł go stawiając rezclu 
cyę tej treści: „Walny zjazd, poleca zarządowi 
głównemu, aby zawiązał Kulka do badań psy 
chologicznych nad dziećmi wśiód nauczycielstwa 
ludowego i zobowiązał redakcyę „Praktyki szkol
nej" do pomieszczania prac na ten temat i wy 
niku działania Towarzystwa na tem polu" —  a 
dalej dwa wnioski dodatkowe: zarząd główny 
przedstawi radzie szkolnej krajowej potrzebę u- 
zupemienia podręczników psychologii dla sumi- 
naryów nauczycielskich dodatkiem o psychologii 
dzieci i uprosić radę szkolną krajową, aby za
chęciła do badań psychopatycznych w ochron 
kacb, ogródkach froeblowskicL, szkołach ludo
wych, oraz poleciła nauczycielom stminaryum 
nauczycielskiego wykładającym pedagogię, by kan
dydaci przeprowadzali badania psychologiczne 
pod ich kierownictwem.

L w ó w  17 lipca.
Na początku dzisiejszego posiedzenia prezes 

dr. Małachowski odczytał nadesłane telegrumy, 
mianowicie z Ischlu: „Jego c. i k. Mość dziękuje 
najłaskawiej za hołd złożony przez zgromadzone 
nauczycielstwo Galicyi". Z Franzensbadu: „Z 
wielką radością i prawdziwą chlubą otrzymuję 
przyznany mi łaskawie tytuł członka honorowego 
tow. pedagogicznego, najgoręcej szan. panom 
dziękując za to nad wyraz zaszczytne dla mnie 
odznaczenie. Marga Konopnicka.

Z porządku dziennego p. Nebelski refero
wał sprawę zmiany statutu towarzystwa.

Nad każdym z poszczególnych paragrafów 
statutu, obejmującego 40 paragrafów przeprowa
dzono obszerną dyskusyę. W ciągu dyskusyi przy
był na salę p. Stapiński, którego przedstawił 
zgromadzeniu wiceprezes p. Solesk1. P. Stapiński 
skreślił stanowisko ludowców w sejmie w spra
wie polepszenia płac nauczycielskich. Mówca chce 
widzieć w szkole środowisko pracy oświatowej, 
a na wsi i w miasteczku nauczyciel ludowy po
winien być światłodawcą nietylko dla dziatwy, 
ale i dla ogółu jako bezstronny doradca. Mówca 
ostrz, gał nauczycielstwo, aby nie szło na usługi 
żadnej partyi politycznej. W imieniu zebranych 
witał p. Stapińskiego nauczyciel Kempa z Bochni.

Zmian zasadniczych w statucie nie prze
prowadzono. Najważniejsze zmiany dotyczą zja
zdów członków towarzystwa. Odtąd me będą się 
już odbywały doroczne zjazdy cztonków, lecz 
zastąpią je zjazdy delegatów, jako wysłanników

pojzczególnycn oddziałów. Walne zjazdy wszy
stkich członków będą się odbywały tylko wtedy, 
gay zarząd i delegaci uznają tc za potrzebne. 
Uchwalone też poprawkę, że walne zjazdy mają 
się obowiązkowo odbywać co 3 lata.

Z kolei p. Kropióski przedłożył sprawozda
nie z czynności zarządu głównego; po dłuższej 
dyskusyi zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do 
zatwierdzającej wiadomości i wyraziło zarządowi 
uznanie i podziękowanie za korzystne nabycie 
domu, w którym obecny walny zjazd się od
bywa.

Zgromadzenie wyraziło serdeczne uznanie i 
podziękowanie p. K. Skielskiemu ze Złoczowa za 
jego skuteczną działalność i udział przez 36 lat 
w walnych zgromadzeniach towarzystwa.

Przy wyborach prezesem towarzystwa wy
brany został jednogłośnie wśród długotrwałych 
oklasków ar. G. Małachowski (ponownie). Dzię
kując za wybór, oświadczył prezes, że dla po 
lepszenia doli nauczycielskiej powinni nauczycie
le dążyć zawsze w drodze legalnej i szukać po 
parcia swych interesów nietylko u posłów demo
kratycznych, ale i u wszystkich innych stron
nictw i całego społeczeństwa.

Wiceprezesami wybrani pp.: J. Soleski (po
nownie) i p. J. Szafran w miejsce p. J. S o l 
skiego.

Do komisyi kontrolującej wybran. pp. W. 
Kropiński, J. Nebelski, J. Parczyński, H. Pie
traszkiewicz, L Stachoń, H Swięcki. Członkami 
zarządu głównego wybrani pp. M. Jakimowski, 
A. Kyc, K. Moos, W. Jasiński, M. Kępa, J. 
Oryszkiewicz, J. Smalec

Na zebraniu popołudniowem p. Pieizchała 
referował o zakładaniu zbiorków naukowych do 
nauk przyrodniczych w szkołach ludowych i u- 
rządzaniu muzeów powiatowych. P. Soleski re
ferował sprawozdanie o wnioskach oddziałów. 
P. K o i; ak przedstawił demonstracyę z liczydłem, 
uzmysławiającem naukę o ułamkach. P. Szczur
kiewicz mówił o potrzebie reformy wychowania 
fizycznego, a p. J. Iwanicki o święcie sadzenia 
drzew. W iec zakończy si. dziś późnym wie
czorem.

KRONIKA.
L wók, dnia 11. L ipę a 1902.

Kalendarzyk.
W  piątek 18 lipca Szymon- z Lipnicy. — lir. kat, 

Aftanazya. — Kai. słów UnisL.*a.
Wschód słońca 4’24, zachód 7'44

W  sobotą 19 lipca Wincentego a Paulo. — Gr 
kat. Sozona Weł. -  Kai. słow. Wodzisława.

Wschód słońoa 445, zachód 7*48.
W  niedzielą 20 lipca Czesława. — Gr. kat. Ftomy 

Prep. — Kai. słow. Czesław a.
Wschód słońca 4*26, zachód 7'42.

PO naradzie odmówiliśmy „Ojcze nasz" za 
spokój duszy Chł< pca. Zasypawszy grób, pa
dliśmy na ziemię przed demem i usnęliśmy odrazu

Gdyśmy się cbudzdi major rzekł:
— Nie możemy wracać wcześniej, jak ju

tro. Trzeba mu dać czas umrzeć na cholerę.
Pamiętaj: umarł dziś rano.
—  W  tamm razie czemu nie przywieźliśmy 

zwłok do obozu?

— Bo wszyscy uciekli, słysząc o cholerze. 
Zresztą nie było „ekki“ .

Istotnie. Wśród naszych zajęć zapomnieli
śmy o biedce Kucyk wrócił z nią do obozu.

Musieliśmy przesiedzieć cały dzień w tym 
okropnym domnu.

Powtarzaliśmy sobie nasze kłamstwa o 
śmierci Chłopca, aby się przekonać, czy nie ma 
ałabych punktów.

W  południe zjawił się jakiś H.naus. Po
wiedzieliśmy mu, że „sahib" umarł na cholerę. 
Usłyszawszy to, uciekł.

Major opowiadał mi straszne historye sa
mobójcze, od których włosy stawały na głowie. 
Opowiadał, że i on sam, za młodu, po przybyciu 
do Indyj, brodził p ) Dolinie Cieniów, przez któ
rą Chłopak przebrnąć me zdołał i że dlatego ro
zumie walkę, jaka musiała się toczyć w tej bie
dnej, zwichrzonej duszy.

Mówił, że młodzieńcy w chwilach żalu 
i skruchy widzą swe grzechy w świetle o parę

tonów ciemniejszem oa właściwego i sądzą, że 
nie ma już drogi ratunku.

Cały wieczór zeszedł nam na poważnem 
wnikaniu w is.o ę życia i śmierri. Skoro tylko 
księżyc zeszedł i gdy teoretycznie mieliśmy już 
czas pochować Chłopca, zmarłego rano, podąży
liśmy pieszo do obozu.

Szliśmy od ósmej wieczorem do szóstej 
zrana, a choć przybyliśmy na w pół żywi, pier
wsze nasze kroki zostały skierowane do kwatery 
Chłopca.

Schowaliśmy jego rewolwer i położyliśmy 
teczkę na stole, poczem udaliśmy się do pułko
wnika dla złożenia raportu, wreszcie poszliśmy 
się położyć i spalismy całą dobę.

Uwierzono w naszą bajkę i wierzono w nią 
przez dwa tygodnie, poczem wszyscy zapomnieli, 
że Cnłopiec żył.

W tym czasie znaleźli się .ednak tacy, któ
rzy nazywali majora „skończonem bydlęciem" 
za to, że nie pizy wiózł zwłok do obozu dla spra 
wó ni a chrześcijańskiego pogrzebu.

Najsmutniejszą rzeczą w tej smutnej histo- 
ryi był list matki Chłopca. Pisała wzruszające 
rzeczy o naszej dobroci i o wdzięczności, którą 
nam dochowa do śmierci.

W  istocie należała nam się wdzięczność... 
ale nie za to, za co nam dziękowano.

K O N I E C .

— Ks. metrOpolita Szeptycki wyjechał na od
poczynek i wróci do Lwowa dopiero na święto 
Przemienienia Pańskiego. Na niedziele i poniedziałki 
przyjeżdżać będzie do Lwowa.

—  Z Wydziału krajowego. P. Stanisław Dąmb- 
ski nowo wybrany członek Wydziału krajowego, 
objął 15 bm urzędowanie. Mianowicie objął kie
rownictwo departamentu drogowego.

—  Slub Władysława Rejmonta, znanego po- 
wieściopisarza, z p. Aurelią Szabłowską odbył się 
dnia 16 b. m w kościele św. Floriana w Krako
wie. Błogosławieństwa młodej parze ndzielił ks. 
pra.at Smoczyński. Po ślubie, wysłuchawszy ser 
decznych życzeń od licznie zebranych w kościele 
przyjaciół i wielbicieli talentu i znajomych, pp. 
Reymontowie ndali się w gronie rodzinnem na śnia
danie do hotelu Saskiego. Następnie młoda para 
wyjechała do północne Francyi.

Krwuikn lwowska.
=  W bibliotoce uniwersytsekiej, mianowicie w 

sali Czytelni, odbyło się dzisiaj wręczenie srebrne
go krzyża zasługi Ignacemu Osuchowskiemu, słu 
dze Biblioteki, którego znał każdy, kto od 30 lat 
w bibliotece pracował, z rzetelnej i skrzętnej u- 
słngi. Aktu ć ręczenia dokonał w zastępstwie ba
wiącego na urlopie dyrektora, kustosz dr. Fryde
ryk Pupóe, w obecności profesorów Uniwersytetu i 
urzędników Bibliowki, zaznaczając w k>lkn ciepłych 
słowach, io  nawet na najsarommejszem stanowisku 
uczciwą pracą można się doczekać niepospolitego 
uznania.

=  Żydowski t/rząd metrykalny. Kierownikiem 
żydowskiego urzędu metrykalnego we Lwowie za
mianowany został nareszcie p. J. Fraenkel i w ten 
sposób zakończoną została walka, która o tę posadę 
od długiego czasu toczyła się wśród źydowstwa 
lwowskiego.

=■ Tyfus brzuszny we Lwowie. Pewien lekarz 
stwierdza w Sł p o i , że skonstatował cztery wy
padki tyfusu a piąty za rogatką Kleparowską i do
daje, że miejskie władze sanitarii j nie mają po
jęcia o tem, co w danej chwili w mieście ię

=  Stacya klimi tyczna -Brzuchowice". Na wal-
nem zgromadzeniu Towarzystwa właścicieli real
ności w staoyi klimatycznej Brzuchowice, wybrani 
zoatali pp.: prezesem Adolf Musail, sekretarzem Ta
deusz Górski, skarbnikiem Juljan Abrysowski.

=  Śmierć więźnia. Adamski znany „hochata- 
pler", skazany za rozmaite kradzieże i oszustwa po
pełnione w Królestwie i Szwaj nary i, dalej przed 
kilku tygodniami skazany dodatkowo za podjęcie 
kaucyi Groohdel i Spka na kolei, zmarł w szpitalu 
więziennym na raka.

K ron ika krajowa.
W Gajach pod Lwowem przyszło do przykrych 

rozruchów włościańskich. Chłopi strajkują tam jesz
cze ciągle. Otóż obsza” dworski sprowadził sobie we 
wtorek około 150 ludzi z sąsiednick wsi Suchowic 
i Biłka do robót polnych. Włościanie z Gajów zgro
madzili się jednak na granicy swej wsi i nie chcieli 
wpnścić zamiejscowych robotników Wreszcie przy
szło do bójki zaciętej, nawet krwawej, bo w obu 
stronacn jest kilku włościan ciężko pokaleczonych. 
Zwyciężyli Gajanie i pod ich Daporem uciekli ro
botnicy zamiejscowi. Zandarmerya aresztowała ośmin 
włościan; z tyi h czterech stanowiło komitet straj
kowy w Gajach.

Wczoraj zjawił się w Gajach komisarz sta
rostwa lwowskiego i za jego interwencją strajk 
został nareszcie zażegnany. Obszar dworski pod
wyższył płacę za zerzmętą kopę na 40 ct., kopicę 
siana na 70 ot., za korzec kartofli 12 c t , za ko
rzec baraków 12 ct., a za zimową płacę przy ma
szynie żniwiarce za godzinę 5 ct. Na tych warun
kach włościanie zgodzili się pracować.

Strajki w zbarazkiem. Donoszą do DUa , że
14 bm. wybuchły strajki we wsiach: Me dynie, Sn- 
chowcach, Stryjówc.e i Czernichowcach; nadto po
st arowiono strajkować w 11 innych wsiach. W  Hli- 
nicach stoi kompania piechoty. Nadto donosi Diio, 
że w Hlinicach zarządzono zwozić (?) robotników 
z innych wsi „chłopi oparli! się ale mnszą dniem 
i nocą dawać po 8 ludzi z każdej wsi.“

Z Maryampola donoszą: Rafinerya w Mar; 
ampolu, która się spaliła, była ubezpieczona w wę- 
gierskiem Tow, asekuracyjnem i w Tow, Fonoiere. 
Jest to co najmniej dziwne, że tak wielki zakład 
przemysłowy galicyjski ubezpieczony był w oboem 
towarzystwie, tem bardziej, gdy kraj otacza prze
mysł Haftowy szczególną swą opieką.

W Podv.’ołoC2V8kach zeszłego tygodnit ode
brał sobie życie w budynku bożnicy przez po
wieszenie się 40-letni stróż bożnicy tej, Jankel Ho
rowitz.

W Radymnie dnia 15 bm. kościół tamtejszy 
był widownią zbrodniczego zamacha na osobę pro
boszcza tamtejszego ks. Kulika. Do kościoła wnie
siono zwłoki jednego z parafian i ustawiono na ka
tafalku. Ks. Kulik ją ł odprawiać mszę żałobną. 
Wtedy z tłumu wysunął się emerytowany woźny 
pocztowy Czternastek i kijem uderzył księdza w 
głowę. Cios był tek siluy, że ksiądz runął nieprzy
tomny na stopnie ołtarza, brocząc się we krwi. 
Zbrodniarza przytrzymano, księdza zaś odniesiono 
do mieszkania, a zwłoki przeniesiono do cerkwi dla 
odprawienia nabożeństwa Kościół zamknięto f bę 
dzie musiał być na nowo poświęcony. Czternasto k 
jest umysłowo chorym i oadaje się nałogowo pi
jaństwu. Na skargi żony, miał mn odmówić ksiądz 
klauzuli urzędu parafialnego na kwicie pensyjnym 
i to wywołało napad na księdza.

Z Żegiestowa piszą: W pięknem ustroniu roz
siadł się zakład leczniczy. Wąwóz, otoczony z orzech 
stron górami, otwiera widok malowniczy na dolinę 
wartkiego Popradu i wierzchołki Pienin pod Tatrzań
skich. Moc drzew szpilkowych i liściastych — to 
jedna jeszcze ozdoba hojnie obdarzonego od natury 
Żegiestowa. Szkoda tylko, że wybornie dająca się 
wyzyskać miejscowość spoczywa w ręku osoby pry
watnej, nie rozporządzającej funduszami na tyle, 
aby nrządzenie Żegiestowa doprowadzić do takiego 
stanc, iżby mógł konkurować z urządzeniami zagra 
nicznemi. Nie .dzie jednak za tem, aby to, co zro
biono w kierunku ulepszeń nowoczesnych, nie miało 
stanowić prawdziwej zasingi zarządn zdrojowego. 
Piękne wille, wygc dna, choć z mniejszym komfor
tem urządzone łazienk., nie brzydki dom zdrojowy, 
czytelnia, księgozbiór, sala publiczna, orkiestra, do
brze zaopatrzone restauracye, świadczyć przecież 
muszą o widocznem staraniu zarządu uzdrowiska.

Pomimo jednak skutecznych własności leczni 
czych źródła tutejszego, pomimo jego wyjątkowego 
bogactwa w dwuwęglan żelazawy, pomimo przy 
jaznych warunków klimatycznych, napływ publi
czności polskiej w sezonie pierwszym był dużo 
mniejszy, niż rokn ubiegłego. Dyrektor zakładu 
skarży się na małą skuteczuośó agit cyi autibado- 
wej. Sądzi, że są pewne lata przypływu lnb od
pływu publiczności z Królestwa i że rok bieżący, 
poprzedzony nieurodzajem dla rolników a przesile
niem ekonouiicznem dla świata handlowego, ma 
ujemnie oddziaływać na odwiedzanie uzdrowisk...

Egzamin dojrzałości w gimnazynm w Zło
czowie złożyli Bazanowski Wiktor, Bukowski Ta
deusz, Czechowski Czesław (z odzn.), Jaroszewski 
Karol, Kutz Izaak, Kossuth Janusz, Ł ad a  Mi
chał , Petruszka Mendel, Siegeibaum Tadeusz. 
Skulski Bronisław, Stopowy Wilnelm , Tęcza- 
rowski Alfred, Ulwański Antoni, Własak Teofil.

Z całego świata.
(Doniesienia te!egraGcxut.)

W t e d e f i  17 lipca. Członek Izby panów 
Emil hr. Baworowski skazany został za znaną 
sprawę gry hazardowej w Yockej kiubio na karę 
pieniężną 1000 koron, względnie 48 godzin 
aresztu.

S t . E t i e n n e  17 lipca Panowała tu wczo
raj silna burza wśród oberwania się chmury. 
Ulicami płynęły strumienie wody; ruch tramwa
jowy musiał być przerwany. Szkoda jest zna
czna. Cztery osoby utonęły, porwane wirem rze
ki, która wystąpiła z brzegów.

P e t e r s b u r g  17 lipca. Tutejsi katolicy 
narodowości niemieckiej otrzymali pozwolenie 
na wybudowanie własnego kościoła katolickiego. 
Dotychczas wolno było tylko Polakom budować 
kościoły katolickie w Petersburgu.

B e r l i n  17 lipca. Teorya Kocha, utrzymu
jąca, że gruźlica zwierzęca nie udziela się lu
dziom, została obalona przez dyrektora rządo
wej kliniki dh, chorob płucnych prof. Maksa 
Wolffa.

b a lo n ik a  17 lipca. Wczoraj powtórzyło 
się tu trzęsienie ziemi. Wśród ludności miejsco
wej panuje panika. Wiele domów prywatnych 
i buaowli rządowych zarysowało się. Ludzie li
cznie opuszczają zagrożone miasto.

Ze stów arzyszeń.
R u ch o m e  a b e c a d ło ,  czyli przyrząd do uzmy

słowienia nauki początkowego czytania i pisania, wyda
ne w języku polskim i  ruskim przez p. O. Blija do 
użytku w szkołach ludowych, nabyć można w krajowej 
wytworczo-handlowej Spółce przyborów szkolnych we 
uwowie, ul. Pańska 1. 21 po zniżonej cenie 8 koron za 
komplet.

Stan powietrsa. 'Sprawozdanie centralnej 3ta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austrym-fcich kolei 
państwowych.) Dnia 16 lipca 1*J02 r o godzicie 7 rano 
było: Wiedeń -f-17'2, Praga -f-14.7, Lw "  —■— , 
Czerniowce —(-12'G, Przemyśl -J-12'2, Nowy Zagórz 
-f-l2‘6, Skole — , Tarnów -  , IsclLr — , Bu
dapeszt -f 17 6, Gorycya —J-24'0, Biva -f-23.0 Serame- 
ring +14'2, Kraków -4-15-0, Tarnopol —•— Celzjusza.

Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału filo- 
zoficaaego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelne m kierownictwem prof. dm Twardowskiego, 
polect kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komisyi codziennie (nit wyłączając niedziel i świąt) 
na Aniwersyteoie I  p. Sala V III. między 12 -1. 
Adres: Komisya lekcyjna słmhacrów Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersytet,

SłowieńsKa Dom owiną.
Postojna.

Zwiedzenie jaskini „Postojnnks jama" (w 
naszych podręcznikach geograficznych zwie się 
ona Adelsbergergrothe) leżało w programie wy
cieczki zbiorowej, niepodobna więc było jej po
minąć. Znam ludzi, którzy n.e cierpią jaskiń, 
ani miejsc gdzie panuje ciemność, gdzie nad gło
wą głazy snalne wiszą, grożąc śmiercią. Ja sam 
jaskiń nie lubię, tembardziej, że wszystkie jaski
nie na świecie są do siebie podobne a program 
ich zwiedzania zawsze jednaki. Wchodzi się 
zwykle do ciemnej dziury, nad głową wiszą sta
laktyty, z których kapie woda na kosztowne u- 
branie z angielskiego kortu. Zabawa kończy się 
zapaleniem bengalskich ogni lub jaskrawą rakie
tą. Gdy rakieta wystrzed i sto iskier się rozpry
śnie, wydaje publiczność i tereoTvpowy głos po
dziwu brzmiący: a a a, no i program zwiedzenia 
wyczei pany.

Na oleodrukach i rysunkach widziałem już 
sto jaskiń, sto rozmaitych speiunk, pucząwszy od 
niebieskiej groty pod Neapolem, skończywszy na

policyjnej grocie, którą w Krakowie zowią „pod 
telegrafem". Nie chcę osobiście zwiedzać ani je 
dnej ani drugiej... Wystarczy mi oleodruk. Gdy 
raz opowiadano mi, że jama w Postojnie jest 
od innych większą : okazalszą, bytem tego tylko 
pewny, że więcej będzie trzeba na oświetlenie 
jej nengalskiego ognia i pękających rakiet, które 
wca>e zachęcająco nie działają. W  zupełnej cie
mności taka rakieta może wlecieć do otwartych 
z podziwu ust i tam pęknąć...

Mnie i redaktora Cea$u zdenerwował ao 
ostatka jakiś Słowieniec, opowiadając niestwo
rzone rzeczj o dzikiem zwierzęciu, które zamie
szkuje jamę w Postojnie. Nazywa się ono: P ro - 
t e us  a po polsku: Odmieniec cielisty. N ’ema go 
nigdzie na świecie, tylko w Postojnie. Nie ma 
wcale oczu, ma za to i skrzele i płuca. Jeden 
ze &uajomych rzucił na mnie niespokojne spoj
rzenie i zapytał:

—■ Słuchajno pan, cz ; ta bestya przypad
kiem nie kąsa?

— Tego nie wiem, rzekłem ciążąc ze stra
chu. O iie jednak sobie opis Nowickiego przy
pominam, to rany zadane przez niego nie spro
wadzają natychmiastowej śmierci i w razie szy
bkiej pomocy lekarskiej można katastrofę nr ja
kiś czas usunąć.

Pocieszałem go jak mogłem, choć w umy
śle moim szerzyła się panika. Miałem wprawdzie 
w lęce Bedekera, zapomniałem jednak wziąć ze 
sobą zoologię, aby sprawdzić wiarygodność opo
wiadania Słowieńca o potworze. Nie lepiej to w 
domu siedzieć, widzieć nad sobą szafirowe nie
bo, niż leźć do nory, gdzie z góry grozi śmiercią 
wisząca nad głową skała, od dołu zaś czycha na 
życie jadowity odmieniec ? Cóż robić ? Trzeba iść, 
aby nie stanąć w sprzeczności z programem Cho
dźmy zobaczył- w naturze sto razy już na pa
pierze widziany oleodruk.

*  **
Długi ciemny kurytarz wiedzie nas w głąb 

ziem,. W kilku minutach poznaje człowiek, że to 
nie jaskinia lecz szereg jaskiń ciągnących się je
dna za drugą. Zupełne podobieństwo do podziemi 
wielickich. Idzie się ciasnym piecem, aby wyjść 
na otwarte działo, mija się długie kurytarze aby 
znaleść się w obszernej sklepionej jaskini. Ró 
żnica w tem. że Wieliczka jest utwcem  ręki 
ludzkiej, jamę zaś w Postojnie wykuła przyroda. 
Jaskinie coi az większe, wyboje coraz straszliwsze, 
z każdą chwilą wzrasta pewność, że to nie ba
nalna jaskinia z oleodruku, lecz nie cz radzw?- 
czajna, jakiej się nie widziało w życiu...

Z głębi pieczar szum jakiś słychać, jakby 
gwar ludzKiego tłumu, jakby echo faii wóa mor
skich, które burza o skalę rozbija, jakby gdzieś 
pod nogami wrzało coś i kipiało. Tajemniczy 
szmer, szelest i hatab trwogą jakąś napełnia i nie
pokojem. Wody buczące w ciemnościach zdają 
się opowiadać tajemnice ziemi, w której łonie 
krążą, Bóg wie skąd płynąc, Bóg wie dokąd idąc. 
Błyskawica światła elektrycznego wdarła się pod 
ziemię, pod stopami widzimy przepaść, w głębi 
pieczary bramę nowej pieczary, z której rzeka 
zielonej Lucha wody. Rzeka wielkości najzego 
Popradu płynie tajemnym korytem, spada po 
Drogach w kaskadach, pieni się i hucz?, aby kil
kadziesiąt kroków dalej uapowrót wejść w pie
czarę, zniknąć z oczów ludzkich, powędrować w 
czeluść skalnej epoki.

Istny obraz dantejskiego piekła, fantasty
czne zjawisko, w którem nie ma za nrosz wdzię
ku, w którem jest majestat grozy, majestat dra
matu. Nad brzegami tej rzeki letejskiej błądzą w 
samotności dusze skazane na wieczny smutek i 
wieczny wyrzut sumienia; nie kazano im się w 
ogniu palić, ani w smole smażyć, bc ta pustka, 
ta samotność, ten rozpaczliwy pomruk podziem
nych wód, ten smutek kamiennego pejzażu — to 
kara cięższa od ognia, to zgryzota większa od 
najwyszunaćszej cielesnej katuszy. Malar*, który 
chciałby widok piekła odmalować, nie potrzebuje 
stwarzać dekoracyi, wymyślać tła, na którem się 
tragedya wiecznej kary rozgrvwa: okropny teren 
wiecznej męki znajdzie tu w Postojnie nad brze
giem podziemnej rzeki, szumiącej pomrokiem 
smutku, strachu, rozpaczy...

iLeka ta w ciemnościach hucząca to wstęp 
do pieczar, to uwertura do wielki6j symfonii, 
którą nam przyjdzie widzieć na własne oczy. 
Pieczary wyboje, jaskinie ciągną się bez końca. 
He ich jest, nie wiem, to wiem, że natura ode
grała tu rolę znakomitego pisarzu scenicznego 
jak ten efekty teatralne coraz bardziej stopniuje, 
uwagę widza coraz bardziej rozbudza i akcyę 
dramatyczną coraz bardziej wzmaga, tak w tym 
łańcuchu jaskiń efekty coraz większe, widoki co- 
i az wspanialsze, co krok rośnie ludzkie zacieka
wienie, zajęcie, zachwyt, zdumienie, groza, strach...

Oto przed nami widać grób Chrystusowy 
taki sam, jaki we wielki piątek w kościołach na
szych urządzają. Słupy stalaktytowe formują ko
lumny kaplicy, wapień udrapował się w kształty 
żałobnych opon, białe iglice z wiekowych oka
pów wody stoją jak szereg świec przed złożonym 
do grobu Zbawicielem świata. Tam w głębi Ciemno 
zupełne, tajemnicza grota zdaje się nie mieć koń
ca, tak, że wystarczyło zapalić u wejścia kilka 
lampek żarowych, aby dać zupełne złudzenie 
wielkopiątkowej żałobnej kaplicy.

Kilkadziesiąt kroków dalej nowe widowisko 
również zdumiewające fantastycznemi kształtami 
i ogromem. Woda przez tysiące, może dziesiątki 
tysięcy lat przez łono skał pi zaciekała, niosąc 
rozouszczony wapień, tworząc u góry stalaktyt, u 
dołu biały kapnik, kióry z latami rósł w górę. 
Ktoś z towarzyszów moich obeznanych z geolo
gią objaśnia nas, że za dziesięć lat rośnie sta
laktyt o trzy milimetry, wniosek więc łatwy, ja 
ki ogrom czasu upłynął, nim urósł kolosalny słup 
zwany szparagiem olbrzymów. Podobny kształtem 
'o djablej maczugi w Ojcowie przewyższL ją o- 
gromen: Światła odbite w białej ścianie szpara
ga iskrzą się blaskami dyamentów, szczyt maczu
gi w gląda ua bukiet złożony t olbrzymich grzy
bów, które krągłe korony roztoczyły wsoarte na 
słupach związanych z pmem kamienrym.

Niedaleko poa rojem iglic stalaktytowych 
rozłożył się „Namiot". Białe ogromne opony skal
nego płótna go okryły, pod baldachimem szałasu 
widać fantastyczne głaz?, jakby gromada skamie
niałych rycerzy wiecznym snem tam spała. Koło 
namiotu przewodnik pokazuje nam dziwne kształ
ty, przypominające wyglądem woskowy projekt 
rzeźby.

Na ścianie widać jakby rękę ludzką wyku
tą postać Madonny. Minerał spływając ze ściar 
wiekami w tak dziwne kształty się ułożył, że 
stworzył podobieństwo ludzkiej postaci jakby 
snycerz w terrakocie postać Najświętszej Pann> 
z dzieciątkiem naszkicował. Tu na ogromnym 
samorodzic skalnym siedzi lew, tam widać kształt 
orła, dalej skrzydło anielskie występujące ze 
ściany. Był tu widać przed chwilą anioł, chciał 
uciec przed ludźmi —  calizna skalna zatrzymała

I
 jedno skrzydło jego, które wystaje ze ściany tak 
wyrzeźbione, że pojedyncze pióra widać wykute 
wszechmocną ręką przyrody.

COLOSSEIIM W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codziennie przedstawienie. — Początek •  godz. 8 wleezAr.

Bilety ią  w«se£ni« j da nabytia u P lohna — K aro la  Ludwika O.
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W  czarnym kurytarzu pokazuje nam jakiś 
Sokół slowieóski organy. Z powały wiszą ogro
mne stalaktyty, o które uderza ręzą Stalaktyt 
wydaje silny dźwięczny wydatny ton, jakbyś w 
dzwon spiżowy uderzył, tak wapień dudni meta- 
talowym głosem. Sąsiedni ogromny kapnik dzwo 
ni o tercyę wyżej, nastrajając się do harmonii 
śpiewanej przoz olbrzymią harfę, której struny 
rozciągnął sam Bóg...

(Dok. nast.) Ludwik Stasiak.

Ruch artystyczno-literacki.
* H  akademii sztuk pięknych w Krakowie zi. 

kończył się dziś rok szkolny i otwarto wystawę 
prac uczniów Grono profesorów przyznało następu
jącym uczniom nagrody : W  szaole rysunków prof. 
Cynka: srebrny m« i .1 otrzymali : Podgórski, Ro-
senblum; brązowe : Zarudzki, W itkowsf, Ostru- 
szka; pochwalną wzmiankę Chwatowski; nagrodę 
pieniężną Podgórski. vV szkole rysunków prof. U 
nierzyckiego: medale srebrne: BrRudt i Kaczmar
ski, brązowe Wiertak, Pawłowski, Łiśkiewicz ; po
chwalną wzmiankę Deligtiscli i Wojtycżktf, nagro
dy pieniężne Brandt i Kaczmarski, W szkole ry 
sankó w >rof. Meehoffera: medale srebrne Żuk, Be- 
stecki, Żegociński, bronzowo Wrzesiński, MinkuW- 
ski; pochwalną wzmiankę Zuk, Bestecki. W  szkole 
malarstwa prof. Wyczółkowskiego: medale srebrte 
Buraczek, Pautsch, Bnjka, Piekarski, broniowe Pi- 
chor i Krasnodębski; nagrody pieniężne Pichor i 
Krasnodębski. W szkole malarstwa prof. Akaento- 
w.cza: med. srebr. Machalski, brąz. Rogalski, po
chwalną wzmiankę Pi czowski ; nagrodę pieniężną 
Machalszi. W  szkole krajowidoków Stanisławskie
go: med. srebr. Szczygliński, Bujko, Markus i
Neumana, brąz. Struszkiewicz, Flurkiawicz i Ro- 
senblum; nagr. pien. Szczygliński Bujko, Neumaun 
Rosenblum. W  szkole rzeźby prof. Liszczki med. 
srebr. Radlecki, Rembowski, brąz, Stempowski, 
Lewicki, Hochman, pochwalną wzmianzę Nozdzi- 
kowski; nagrody pieniężne Rudlich, Rembowski i 
Hochman.

* „Quo vadis“ w tanlem wydaniu. Ukazało 
się niecierpliwie oczekiwane tanie wydanie Sien
kiewiczowskiego „Quo vadis“ nakładem Gebethne 
ra i Wolffa w jednym tomie, zawierającym 584 
stronic. Drnk jest drobny, lecz wyraźny, papier 
niezły Cena wynosi 70 kop.
B epertu u  lw ew ik le it teatm mlelakleg*.

W piątek po raz I  „Pierwsza macha" kom. w 3 
akt,, W  Krylowa.

V  sobotę „Złote runo" Przybyszewskiego.
V* niedsielę nNadzieja“ Heyermanns’a.

Repertnai tperetL i lwowskiej w Krakowie
W  piątek po rai I  „Jabu_a“ ożyli „Święto jabłek" 

operetka w B ak. J. Straussa.
W  sobotę „We Dla dwójka" operetka w 4 ak. K. 

Ziehrera.
W  uiedzielę „San Toy" chińska operetka w 3 ak 

Sidney Jonesa.

Z K R A K O W A ..
(Telefonem i pooztą).

— Sekoya ekonomiczna rady miejskiej u 
ohwaliła wczoraj wezwać magistrat, aby w jak 
najkrótszym czasie znudanc stan wieży kościoła 
N. F Maryi i przedłożono odpowiednie wnioski ze 
względn na bezpieozeństwo publiczne.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pooztą).

— Reichsanze.gcr donosi o odebraniu wy
chodzącemu w Krakowie Przeglądowi wszechpol
skiemu debit i pocztowego w Niemczech na prze- 
oiąg 2 lat.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Wszystkie pisma warszawskie podały wy- 
ozerpujący opis niedzielnego obchodn grunwald z 
kiego. Wiele z nich poświęciło całe nnmera Grun
waldowi ; wspominaliśmy jnż wczoraj o Kuryerze 
uatszawskim, tak samo G-bteta polska oddała i 
artykuł wstępny i fejletom bitwie pod Grunwaldem 
a nawet zailnstrowała ten numer wizerunkiem wo
dzów z pod Grunwaldu. Doniesienie więc Dziennika 
poznańskiego, jakoby cenzura warszawska zakazała 
pomieszczenia notatek o rocznicy grunwaldzkim było 
zupełnie my lnem.

— W  ostatniej swej korespondencji z War- 
bz< wy p. Alek sieje w pisze w Noto. wr., iż niektóre 
pisma miejscowe powtórzyły wiadomość za pisma 
mi poznańskiemi o niejakim Stadlerze, który pod 
fikcyjnem naz- skiem zamieszkał w Petersburga 
i tam organizuje ajentnrę, mającą na cela oddzia
ływać na prasę rosyjską w dnchu przychylnym dla 
Niemiec. „Nie wiemy — kończy korespondent — 
o ile pogłoska ta jest uzasadniona; co się tyczy 
Warszawy jednak, to są tn niewątpliwie pewne 
osobistości, które starają się wpłynąć na prasę pol
ską i polską opinję publiczną w dnchn, porząda- 
rya? dla Niemiec, co im się przez cza» dłuższy i 
w znacznej mierze udawało. “

—  W  ostatnich czasach na kolei warszawsko 
wiedeńskiej malwersacye i sprzeniewierzenia weszły 
na porządek dzibnny. Przed kilkn dniami wykryto 
znów m. stacyi Granica sprzeniewierzenie, docho
dzące do 10.000 rs. Dopuszczało się ich kilku urzę
dników, a każdy na własną rękę Gały personal na 
tej stacyi ma być zmieniony.

Telegramy i telefonematy
Sejmy.

O r a ć  d. 17 lipca. Na wczorajszem posie
dzenia sejmu pr/.yszło pod obrady przedłożenie 
rządowe w sprawie uwolnienia tanich pomieszkać 
robotniczych od podatków.

C e lo w k e c  d. 17 lipca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu odesłano przedłożenie rządowe 
w sprawie uwolnienia tanich mieszkań robotni
czych cd podatków bez dyskusyi do komisyi 
prawno-politycznej.

B r e g e n c y a  d. 17 lipca. Sejm przyjąi w 
trzeciem czytaniu przedłożenie rządowe w spra
wie ulg podatkowych dla tanich pomieszkać ro- 
botniczycn, poczem rozpoczął dyskusyi nad re
formą wyborczą.

C a p o  ł T l s t r i a  d. 17 lipca. Sejm uchwa
lił w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o uwol
nieniu tanich pomieszkań robotniczych od poda
tków, poczem został zamknięty.

C a e i- i i io ir c e  17 lipca. Klub ruski, któ
ry nie brał udziału w obradach sejmu Hukowiń 
skiego i wskutek tego uniemożliwiał obrady tego 
sejmu, otrzymał od prezydenta kraju zaproszenie 
na konferencyę ugodową, klub jednakże zapro 
szeniu temu odmówił! Jednakże wskutek dalszych 
rokowań między Rusinami a marszałkiem sejmu 
Lupulem, dali Rusim marszałkowi przyrzeczenie, 
że do sejmu wrócą.

Klub rusL. chciał przez to swoje postępo 
wanie wyrazić prezydentowi kraju nieufni ść, a 
marszałkowi votum zaufawia.

In a b ru L c  17 lipca. Po załatwieniu kilku 
spraw mniejszej wagi zamknął marszałek obrady 
sejmu.

In a b r u lc  9 lipca. (Tel. prywatny). Spra
wa autonomii południowego Tyrolu nie przyszła 
na porządek dzienny obrad sejmu i namiestnik 
sejm odroczył. Włosi zgodzili się na odroczenie. 
Sprawa autonomii rozbiła się, ponieważ puszczo
no się na handel, Niemcy obstawali przy tern, 
aby im rząd dał koncesję na kolej Neumarkt- 
Predazzo. To wywołało znów agitacyę włoską —■ 
Włosi zagrozili obstrukcyą, gdyby rząd zgodził 
się na propozycye Niemców. Wskutek tej agila- 
cyi stronnictwa sejmowe nie chciały się zgodzie 
na uchwałę kouiisyi autonomicznej, w obec cze 
go uchwalony w komisyi projekt upadł i cała 
sprawa się rozbiła.

Ugoda,
W ie d e O  17 lipca N. F r. Presse donosi, 

że wczoraj ukończyli fachowi referenci mimste- 
ryaini obu rządów obrady nad kwestyą wetery
naryjną. W zakresie ugody austro-węgierskiej. 
przyszło do porozumienia tan co do kompetencji 
obustronnych władz weterynaryjnych jak co do 
życzenia Austryi rozszerzenia węgierskiego obsza
ru kontumacyjnego. Należy oczekiwać już nie 
bawem zgody obu rządów na projekt ugod iwy.

B u d a p e a t  17 lipca. (Tel. p r) Biuro ko- 
resp. węg. zaprzecza doniesieniom, jakoby Szell 
miał przybyć do Ischlu na 20 lipca, w którym 
to dniu będzie u cesarza Koerber

„Jestem8 zamiast „kier8 
w Rerłin le

B e r l i n  17 lipca, (Tel. p r ) Na ostatnich 
zebraniach kontrolnych kilku rezerwistów odpo
wiedziało na wywołanie ich nazwisk —  w języ
ku polskim, za co dostali po 10 dci aresztu.

Katastrofa w Wenecyi.
Wenccya 17 lipca. (Tel. pry w.) Sindaco 

otrzymał od kr. Wiktora Emanuela z Petersburga 
depeszę kondolencyjną z prośbą o bliższe wiado
mości. Nadeszły również depesze od c-ira i ro
syjskich wielkich książąt,

W e m ,e y a  17 lipca. (Tel. pry w.) Lueger, 
burmistrz Wiednia, nadesłał w telegramie swytn 
życzenia, aby miasto zajaśniało wnet nowym 
blaskiem.

W ie d e d  17 lipca. (Tel. pry w.) Tutejszy 
architekt twierdzi, że piloty pod budowlami W e
necyi są w dobrym stanie i że runięcie Campa- 
nili spowodowały głównie wodociągi weneckie.

K ró l wioski w Petersburgu.
K r o n a z t a d t  d. 17. lipca. Car i król wło

ski przybyli tu wczoraj przedpołudniem z Peter- 
hofu na jachcie „Aleksandra". Gdy z jachtu wy
wieszono flagę rosyjską, dano 31 strzałów powi
talnych z pokładu pancernika włoskiego „Carlo 
Alberto8, czterech rosyjskich pancerników i 20 
torpedowców, stojących w porcie. Gdy zaś wpły
wający jacht cesarski jeszcze bliżej podpłynął, 
wówczas zawisia z masztów włoskiego okrętu 
chorągiew królestwa włoskiego i zagrzmiało 21 
strzałów działowych. Kapela okrętu włoskiego 
zaintonowała hymn rosyjski, a muzyki rosyjskie 
grały włoskiego marsza narudowego- Załogi o- 
krętów wzniosły kilkakrotnie okrzyk hurra. W i

ktor Emanuel wstąpił najpierw na pokład okrętu 
„Carlo Alberto8, witany przez komendanta okrę
tu, admirała Mirabełlo.

Tymczasem zbliżyła się do „Carlo Alberto8 
parowa szalupa, na której znajdował się car Mi 
kołaj w towarzystwie wielkich książąt i świty. 
Król powitał car* u wejśfiia na pokład, a r  o- 
krętu dano 31 strzałów powitalnych. Car prze
szedł przed frontem załogi okrętowej i przywitał 
się serdecznie z ambasadorem, włoskimi atachis 
wojskowymi i wynalazcą Maiconim.

Monarchowie zwiedzali szczegółowo okręt, 
poczem w ich oczach dokonano telegrafowania 
bez drutu z aparatu ustawionego na jednym koń 
cu okrętu do aparatu na drugim końcu pokładu. 
Słowa depeszy brzmiały: Vive le roi dTtaiie, 
vive 1’empereur de Russie. Car wyraził Marco
niemu uznanie.

Następnie prz-azii monarchowie do salonu 
admiralskiego. Tu podano szampan. Car Mikołaj 
toastował na cześć ad nirała i marynarki wło
skiej. Eo jednogodzinnym pobycie opuścili mo
narchowie pokład okrętu „Carlo Alberto" i na 
rosyjskiej szalupie parowej popłynęli wsiód salw 
działowych na okręt carski „Gwiazda polarna", 
który z kolei król włoski szczegółowo oglądał. 
Następnie wśród salw działowych z wszystkich 
stojących w porcie okrętów i z fortów wrócili 
monarchowie na „Aleksandrze" do Poterhofu

K oronac ja  króla Edw arda V I I ,
Lon dyn  d. 17. W angielskich kołach 

rządowych ustanowiono jako ponowny lermin 
koronacyi króla Edwarda dzień 9 sierpnia.

Zatarg F ran c ji z Turcją.
K om tan tyn op o l 17 lipca. W  Smyrnie 

przyszło do starcia między władzami tureckiemi 
a kapitanem pewnego okrętu francuskiego z po
wodu aresztowania Ormianina, zostającego pod 
opieką rządu francuskiego. Kapitan okrętu, na 
którego pokładzie ów aresztowany przebywał,, 
udał się natychmiast dc walego Smyrny i spo
wodował natychmiastowe uwolnienie aresztowa
nego. Ambasada francuska zażądała od Turcyi 
oficjalnego usprawiedliwienia się z tego postę 
pku, natychmiastowego zasuspendowania odno
śnego urzędnika, tudzież zapłacenia po 5.000 
franków za każdą godzinę zwłoki, wskutek dłuż
szego zatrzymania się okrętu w Smyrnie.

W razie odmowy jednego z tych 3 warun
ków, grozi Frauc.ya Turcyi represaliami.

Uoki uule o Giunwaldzie.
P e te rsbu rg  17 lipca. Now<je Wremia 

zamieszcza znamienny artykuł o bitwie grun
waldzkiej, kończący się temi słowy: Kto wie, je
śli Niemcy pójdą dalej po obranej drodze, to 
może za lat 8, w 500 letnią rocznicę, świat sło 
wiański odezwie się z zupełnie innym zapałem 
i świadomością w dzień wielkiej rocznicy.

Z  T r a n s Y a a l u .
L o n d y n  17 lipca. Sir Artur harley mia

nowany został wicegubernatorem Transraalu.

ziono do szpitala,- Stan jej zdrowia jest bezna
dziejny.

Podczas gdy w kołach artystycznych pod
noszą się głosy przcciwf?) odbudowania wieży, lu
dność Wenecyi energicznie domaga się odbudo
wania dumnej campanili. Deput&cya złożona z wy
bitnych obywateli ndała się dó burmistrza i żą
dała od niego, aby wszFlkicb dołożył starań, by 
wieża na tern samem miejscu i w tej samej formie 
jak nzjszybcie została odbudowana burmistrz wska
zał na onegdr.jszą uchwałę rady miejskiej, która 
odpowiada życzeniom ludności.

Od wczoraj przy usuwania gruzów czynną 
jest także ochotnicza straż'pożarna, która sąsiednie 
budynki oczyszcza od szczątków gruzów i kurzu. 
Fasady domów zostały obmyte. Na placu św. Mat
ka morze błota. Parkann otaczającego gruzy, strze
że polieya i wojsko, gdyż puoliczność usiłowała 
dotrzeć do gruzów i chciała wybierać tam kawałki 
ich na pamiątkę. Szczególnie ekscentryczne Angiel 
ki i Amerykanki nie wzdrag-iy się przed niczem, 
aby przyjść w posiadanie nawet zupełnie bezwar
tościowego kawałka mnru. Robotnikom pizyrzek&iy 
za to znaczi e sumy. Wskutek tego też powstał 
szybko nowy przemysł, a mianowicie zręczni oaza 
ści poczęli sprzedawać za duże sumy cegły, kr- 
wałki murów itd., twierdząc, że to są szczątki

Si Sprawa p. 7 jj6  u Poseł Szajsr i niejaki 
Iorne sz P iu  Wnieśli do sądc wiedeńskiego donie
sienie, że Antoni Pila, oszukał brata swego Toma
sze w jekiejś Sprawie wekslowej. Wskutek tego 
osksrżył Antoni Pila brata swego T  imasza i posła 
Szajara o oszczerstwo. W sprawie tej odbyła się 
dziś w W.edniu rozprawa karna, podczi a której 
sędzia skazał Tomasza Pilę na trzy dni aresztu 
przeciw Szajerowi zaś rozprawa odbyć się nie mogła, 
ponieważ nie został pi zez Sejm i przez Rauę pań
stwa sądowi wydany.

SI Przeciw I majowi. Trybunał kasacyjny w 
Wiedniu wydał z powodu odwołania się pewnego 
robotnika, którego pracodawca wydalił za to, że 
opuścił robotę, aby wziąć udział w święcie 1 mija 
Owóż trybunał k-sacyjny orzekł, że takie ukaranie 
robotnika jest nsprawiadliwionem, gdyż pierwszo
majowa ćemonstracya jest wymierzona przeciw in
teresom pracodawców.

SI Podwójne samobójstwo, z  Morawskiej O 
strawy donoszą: Znany z ostatnich strejków przy
wódca robotników Kolar, zastrzelił wczoiaj na 
polnej drodze swoją kochankę, a następnie sam so
bie o febra? życie. Samobójcy zostawili list, że z 
miłości odbierają sobie życie.

SI Z Charkowa donoszą: Senzacyjuy krach ze
szłoroczny w bankach charkowskich ziemukim i 
handlowym i związano z nim nadużycia kierowni
ków obu instytucyj oczekują obecnie zakończenia 
przed kratkami izby sądowej charkowskiej. Świeżo 
sformowano akt oskarżenia w tej sprawie który 
obejmuje 14 osób, członków zarządn, komisyi re 
wizyjnej, biara, wydziałów dyskontowych itp , 
oskarzonyeh bądź o świadomi w celach przestęp 
nycb przekroczenia ustawy, bądź o malwersacye 
bezpośrednie, bądź wprost o roztrwonienie — 
wszystko to na ;iocy poprzedniego, wspólnie obmy
ślanego, poiozumienia. Głośny ten proces odbędzie 
się we wrześniu przy udziale przysięgłych.

W a s z y n g t o n  17 lipca. Sąd wojenny w 
Manili, który rozpatrywał skargi na okrucień
stwa generała Smitha zawyrokował, że władze 
przełożone mają dać Smithowi naganę. Prezy
dent Roosewelt udzielił generałowi tej nagany i 
przeniósł go w stan nieczynny.

P e t e r s b u r g  17 lipca. Rosyjska ageneya 
telegraficzna zaprzecza wiadomości jednego z za
granicznych dzienników o rozruchach w Rosie 
wie nad Donem.

Według informacyj za: -ągniętych przez a- 
gencyę na miejscu, spokoju wcale nie naru
szono.

P a r y i  17 lipca. Oaulois ogłasza pismo 
kilku posłów opozycyjnych do prezesa gabinelu 
Combos, zawierające zredagowany w ostrych 
słowach protest przeciw zamykaniu wolnych za 
kładów naukowych.

Rozmaitości.
SI Kata&trofa w Wenecyi- Wiadomości, jakie 

przychodzą z Wenecyi nie 8% pociesrające.
Inżynier Lenyezzar, który kiernje robotami 

około usunięcia gruzów stwierdził, iż przez zawa
lenie się wieży północna fasada bibljoteki jest tak 
nadwerężona, iż jej również grozi wielkie niebez 
pieczeństwo.

Z mnru pałacn królewskiegc oderwała się 
wczoraj w nocy jedna z olbrzymich płyt marmuro
wych i spadła na brak. Na nieszczęście przecuu- 
dziła właśnie wówczas tamtędy jakaś kobieta w 
błogosławionym stanie. Płyta owa wprawdzie jej 
nie uderzyła, ale kobieta owa tak się przeraziła, że 
zemdlona padła na ziemię i nieprzytomną zawie-

Pod fałszywym adresem.
(Z  francuzkiego.)

(Uiąg da »*v)

— A ponieważ odmowa nie wyjdzie ode- 
mnie, więc rodzice nie będą mt robili żadnych 
wyrzutów, będą nawet unikali zapewne rozmo
wy o tym zamiarze, który sobie ułożyli. To zna
komite! Nie mogłam nic lepszego wymyśleć...

Rozweselona panna Marya postanowiła o- 
ciekiwać rozwoju wypadków.

III.
— Niechże pan będzie łaskaw, kochany 

panie 1 —  wołał do swego gościa pan Delbor po 
przywiezieniu go z dworca kolejowego. — Pro
simy bardzo. Moja żona jest w małym saloniku! 
Mówiłem już panu o niecierpliwości, z ,aką cze
ku na pana... Go zaś do córki...

Gość oglądał swoje ubranie.
— Jestem bardzo zakurzony, szanowny pa

nie... Rozumie pan, dwie godziny w wagonie... 
Przv tym upale nie miałem odwagi siedzieć cały 
czas w rękawiczkach. To też zanim złożę paniom 
moje uszanowanie, radbym bardzo nieco się 
oczyścić...

Mówiąc to, gość pokazywał swoje ręce.

których czystość istotnie pozostawiała nieco do 
życzenia.

Ma pan słuszność — oaparł pan Delbor 
— Przepraszam pana, że sam o tem pierwej 
nie pomyślałem. Proszę pana na pierwsze piętro 
do mojej garderoby

Panna Marya usłyszała na schodach mę- 
zkie kroki, tuk jak słyszała poprzednio cały po 
czątek rozmowy, potem trzask otwieranych 
i zamykanych drzwi, wreszcie następujące słowa 
gospodarza:

— Proszę pana... Kiedy kochany pan bę 
dzie gotów, proszę zejść do nas. Piet wsze drzwi 
na lewo z sieni prowadzą do salonu.

Panna Marya usłyszała kroki ojca, scho
dzącego ze schodów.

Pan Delpierre — to jest „panna wyścigo
wa" — był więc sam w garderobie, tuż obok 
jej pokoju; oddzielało ich tylko cieniutkie prze
pierzenie.

Sposobność była znakomita, stanowczo — 
jedyna w swoim rodzaju.

Panna Marya postanowiła udać rozmowę 
z przyjaciółką, pokojówką, mniejsza zresztą o to 
z kim... jednem słowem z jakąś powiernicą. 
Głośno, tak aby być obok koniecznie usłyszaną, 
rozpoczęła swoją ro lę :

— Tak, kochana Joasiu, to straszna rzecz 
dla mnie!... Przez posłuszeństwo dla rodziców 
muszę wyjść za tego Delpiemća, którego nie

kocham, podczas gdy t-ałe moje serce wyrywa 
się do innego!

W pokoju oboii ktoś się poruszył.
— Jakiego innego? — spylała panna Ma

rya, ale tym razem falsetem
— Pytasz mnie o to? — odparła głosem 

naturalnym. —  Do kuzyna mego Izydora 
przecież!

— Nie może być! — zawołał falset.
—  A po zatem — począł znowu matural

ny — przecież nie wiem nawet, czy ten Del
pierre jest bogaty... Bo wiedz o tem, że chcę 
wyjść za mąż tylko za bardzc bogatego czic 
wieka... Mąż mój musi zaspakajać najkosztow
niejsze moje zachcianki... Pocóż wychodzić za 
mąż, jeżeli nie po to, aby mieć ładne i drogie 
tualety, aby zaćmić niemi wszystkie przyjaciółki. 
Zresztą po wyjściu za mąż będę postęDOwała 
tylko według własnego widzimisię!... Zobaczymy, 
kto będzie rządził w naszem pożyciu!

Obok rozległ się szczęk przedmiotów, usta
wianych na marmurze umywalni... Teraz drzwi 
zamykają się, słychać kroki na schodach.

Panna wyścigowa idzie dotrzymywać towa
rzystwa rodzicom.

Panna Marya zaciera wesoło łączni.
— No, zrobione!... Nie wiele było zachodu. 

Założyłabym się, że pan Delpierre znajdzie ja
kiś pretekst, aby powrócić do Paryża najbliż
szym pociągiem,

Z oczami spuszczonemi, z minką skromną

Z  rynków towarowych.
Bank rolnicsy we Lwowie dnia 17 lipea 

Oeny ca 51 kilogramów loco Lwów, Waluta koronowa, 
Paeenioa gotowa 9-— do a 25, pacenioa na term. V-— dc 
7 25, łyto  gotowe 7’2Ó dc 7-50, na termina 5-75 do 6-—. 
owies obroceny got. 7D( do 8*20, na term. 5-85 do 5-75, 
j, jimień pastewny 6‘50 do 6’75, j^sm isń browarny 3-75 
do V —, riepek nt term. 10‘26 do 10-50, hflanka — do 
—* , g ro n  pastewny 0*— do O*—, groon do gotowania
8-60 do 9-50, wyka 6 75 do 7 - ,  bobik 6 25 do 6-80, 
hreccka 8-— do 8'20, kuknrndct nowa 6 20 do 6’40, itan 
0-— do 0-—, chmiel na 5f kilo — do — , konioayna
czerwona — *— do —’—, biota —’— do —*—, szwedska 
—■— do —■—, tymotka —•— do —•—.

Spirytus looo ta 50 lit. gotowy 16-— do 1625, 
paritas Tarnopol e». ontyngentowy 8‘— do 8 26.

Wobec wyczerpanych zapasów ruob ograniczo
ny, iyto, owie« i jęczmień znajduje łatwy zbyt, grocL 
poszukiwany. — Usposobieni! co do rzepaku i spirytusu 
słabsze.

Spraw ozdanie targow e
Iwott, Izby kupieckiej.

Pszenica prima 9- —‘ do 9‘2 f, średnia O-— do O’— 
iyto  prima 7’80 do 7-50, średnie 0‘— do 0 — jęczmień 
browarny prima 650 do 6 75, pi stewuy 0-— uo O-—, 
owies dworski 7>75 d< £, chłopski 0‘— do 0.— kukuru 
dza prima 6-— do 6-20, średnia 0‘— do O-—.’ Nasiona 
olejne: rzepak nowy 10-25 do 1050, len 0 — 0-—,
siemię O-— do 0'—, koniczyna czerw, prima 42' do 45 —, 
średnia 0'— do 0'—, biała prima 0'— do O-—, średnia 
0 — do 0 —, szwedzka 0‘— do O — tymotka 0 — do 0-—, 
anyi płaski — — do — , o k rę g i 0-— do 0'—. Nasio
na stryczkowe : groch do gotowanii. 8-50 do 9-25, groch 
pastowny 0 — do 0‘—, uoóik końsLi 5-— do 5 25, wyas 
6'— do 6-25, otręby 3'75 dc i  —, chmu 1 z ł  6n klgr. 
—'— do — ■— ; spirytus contingentowany loco Lwi 'w 
wraz z podatkiem 90 koron —•— do —•—, loco Lwów 
bez podatku 35*26 do 36*50, looo stacye Tarnopol Bi Ddy 
32-75 do 33-—, loco stacye Sokal-Jarosław 33 — dc 33 25, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 32-25 do 82 50, lnianka 
—•— do —•—.

Cena bez wszelkich kosztów ca spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Eicont. looo Lwów 17-60 do 
17-75.

Wiedeń dnia 17 lipca. Cukier (s.lnie) 16 60 do 
— . Nafta gaacyjska — — do — . Smrytus 88'4C 
do — '—.

.i ledeń Lnia 17 lipoa. Kurs w koronach i po 50 
kłgr. Notowano: pszenicę na jesień 7-17 do 718, na 
wiosnę 0-— dc 0 —, iyto  nr, jesień 628 do 6-24, na 
wiosnę 0'— do 0-—, kuku-rdza na ozeiwieo-iipiec 0-— do 
0-—, na l-pieo-sierpień 5'(:S do 6'09, na sierpień-wrzesień 
0 — do 0 —, na wrzesień-paidziemik 516 do 518. owie« 
na Jesn t  5 64 do 5'70, na viosuę 0'— do 0 '—, Bzepak 
na sierpień-wrzesień 1085 do 10-95, na wrzesieć-

i nieśmiałą udała się wreszcie na dół i panna 
Marya.

O worzyła drzwi z ciekawością, jaki wpływ 
wywarł jej manewr na pana Deipierre'a.

Ale musiała użyć wszystkich sił, aby za
głuszyć okrzyk zdumienia.

To nie był on 1

IV .

To me był pan Delpierre 1
Zamiast małego blondyna, z miną głupią i 

zarozumiałą, obok rodziców siedział przystojny 
brunet z rozumnemi oczyma i twarzą nader sym
patyczną.

Na przywitanie wstał i skłonił się jej u- 
przejmie.

— Boże!— pomyślała sobie panna Marya— 
gdyby to było możliwe, że nie słyszał tego, co 
mówiłam !

Ale niestety nie mogło być żadnej wątpli 
wosci; ani jedno słowo nieszczęsnej rozmowy nie 
mogło być dla niego stracone.

Ach. gdyby panna Marya mogła uciec !
Słmący oznajmił, że podano śniadanie.
Podczas śniadania młody człowiek— pan Jan 

Delpierre— rozmawiał z całą naturalnością.
Panna Marya dowiedziała się, że jest on in

żynierem. Jedyną jego przyjemnością była praca. 
W czacie rozmowy nie wahał się wypowiedzieć, 
co sądzi o tych młodych ludziach, których życie 
bezczynne wydawało mu się godnem pugaroy

paśdaiernik —•— do 0'—, aa styoień luty —-— do *—, 
olej riepako^y aa wraeoień-Daśiiriernik 88 — do 84 —.

Usposobieoie : w owsie silae, area mf u.taloae,
Stan powi^tna. pochn ornie.
Uudapeaii dnia 17 lipoa. Kura w koronach i po 

50 klgr. Notowano psianioę na nsei-wieo 0'— do 0'—, 
na jiaidkinmik 6*82 do 6 '8b, iyto  na paianenńk 6 77 
do 5*78, całej na paidnenui: 6 30 do 5'31, kakorudaa 
na lipiec O-— do 0-—, na sierpień 4'81 do 4'82, rsepak 
na yierpień 10*40 do 10 50.

Oferty mierne.
Uhęś kupna mierna.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrsa: pięknie.

Dział ekonomiczny.
(I Zamówienia kolejowa, w  celu prędkiegr 

dostarczenia robót krajowym fabrykom massyn, ze
zwoliło ministerstwo kolejowe poszczególnym dy
rekcjom poczynić już term. zamówienia, przewidzia
ne kredytem inwestycyjnym nr r. 1903.

/3 Budapeazf 17 lipcL (Tel. pry w.) Firm-1 „Lu 
dwik Baner i bracia8, prowadząca handel mąką o- 
głosiła niewypłacalność. Pasywa wynoszą 420 OuO 
kor., aktywa o 100.000 mniej.

Z  r a n k ó w
Wiedeń dnia 17 lipoa. /Tel. „Ges. t ’ Narodo

wej"). Zamknięcie giełdy o godi. 2 minut 80 po połud
niu. Ahoye austr. sokł kred. 680’— , węg. sak ład J kred. 
708'—, Anglobanku 279 50, Uniunbónki 633-—, Baaku 
dla krajów koronnych 41875, Bankyeremu 458-—, Bo- 
denoreditu 917'—, Gal. Banku hipot. 645'—, koiei pań 
stwowyoh 696'—, kolei _<o'udniowę- 68 tramwaju A. 
—•—, B. —■—, kolei Elbenthal 448-—, kolei półnoeaej 
5700, Kolei ccerniowieokiej 569 50, alpiny 400 50 Bin.- 
Ifcranyu a9o-—, praskiego iowk s. tel lo t —, fabryk- 
broni 880*—, tuiecsie tytoniowe 294 - -, oblig. węg. in- 
demnis. 9775, renta majowa 101-76, austr. renta koro- 
njwa 99*65, węg. renta koronowi 97*90, 6fi et listy tow. 
kredyt, siemsk. 96-65, 4-procent. listy banku srajuwegi 
97'—, 41/,-procent listy banki krajów. 10176, 4-prooeb . 
listy bankr hipotocauego 96*50, 4Vi-proo. listy beukn 
hipoteesnego 100-60 6-prooent. listy banka hipoteosnego 
110-—, 4-procent. gelic. oblig. propinso. 99 80, 4-proc. 
galio. poiyoska kra), s r. 1893 r. 97-85, 4-proc-mt jm*> 
oska m. Lwowa 9t'25, losy tureckie 11175, marki 117-10, 
ruble »63'— .

Usposobienie spokojne.

B « r l l n  d. 17 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85-40 (podług obliosenia procentowego), S p 
rytna ------, Austryackie kredyty —•—, Diso. domman-
dit. —•—

Fraaktnrt dnia 17 lipca. Giełda wieos irna Au- 
atryaokie kredyty 2l4'49 Kolej państwowa l8ł'25, i .lpi- 
ny — '—, Discouto 150—, Laura —■—.

P a r / i  d. 17 lipoa. Giełda wieosorna. Trsyproean- 
.owa renta 10122, Mąka 29'20.

Nadesłane
7.a tę rubrykę Redakcra Tiie odpowiada.

Baden pod Wiedniem.
Kąpiele siarezane pierwszorzędne, pobyt bardzo 

przyjemny i nie drogi

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Ktimnierling
udziela bliższych informacyj.

W  Admii istrseyt 
„ O A Z E T T  S A B O B O W E J "

ulica KoperuAa 1. B — do nabycia

M . Rodziewicz. „Jaskółczym
szlakiem" powieść 

] tom atr. 480 . . K. 1 —
F . Suryn .„FataJne wpływy8 powieść

1 tom str. 144 „ — 60 h,
A  Halka. „Tatarka* powieść

1 tom str. 96 . . „ — 40 „
Si. G-avbner. „Fan Wyręba*

powieść 1 tom str. 182 „ — 30 0
J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str 408 „ 1 —

J. K . Zieliński. „Odary8 powieść
1 tom str, 263 „ 1  —

„ „Szkice"
1 ton. str. 263 „ 1 —

a „Wspomnienie starego 
kawalera8 powieść 

1 tom „ 1 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię
cej za każdy tom.

Okulista

rDr. X  3-x-j.ćL@r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinioe ocznej radcy dworu prof. Fucluu we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy n i le ] "  K a r o l i  , 
L u d w ik a  1. d  od 10 do 12 przed południem

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T E L  E U B O P E ig U
(Alberta bzkowrcia).

Przyjechali do Lwowa dnia 17 lipoa 1902 r. 
R. Romaucznk z Skolego, W. Tram pi er z Brzeżan, 
M. Madeyska z Rosyi, St. Nitsch a Krakowa, A. 
Urich z Wiednia, I. Peterzyński r Królestwa Pol
skiego, A. Piaskowski z Bochni, J Pieniążek z 
Lipnik, A Przyłaski z PodoL ros , S. Maniewaki 
z Ohrynowiec, E. Jarocki z Krakowa.

Przykro mu było, że pomięazy tymi k d im i .w s 
tecznymi8 miał także kuzyna, Leona Delpierre. 
Już kilkakrotnie brano go za Leona 1 za każaym 
razem było mu bardzo nieprzyjemne to nieporo
zumienie.

—  Gdybym byta wiedziała— myślała puma 
Marya.

Gdyby była wiedziała, nie byłaby naptiwno 
postąDiła w podobny snosółi, tembardzinj, ż< pan 
Jan Delpierre z każdą chwilą stawał się dla niej 
coraz bardziej sympatycznym.

Jakby naumyślnie zgadzała się w duszy z 
każdem wypowiedzianem przez niego zdaniem

Jednakowe mieli upodobania, jednakowe 
charaktery.

W  rozmowie narysował obraz iv  a rodzin
nego, tak jul je  pojmował, i. panna Marya była 
zmuszona westchnąć w duchu.

— Mojr marzenie! Zupełnie tak, jak ja o 
tem marzyłam.

Ale zawstydzona z powodu owej pomyłki, 
przekonana, ze pan Jan pogaraza mą w głębi 
duszj, nie potrafiła nawjt zdobyć się ra  potwier
dzenie.

—  Czemu nic nie mówisz, Maniu ? -  zapf 
tał ją ojciec.

— Czy jesteś cierpiąca ?— dodała matki
— Nie czuję się zupełnie dobrze—odpowie

działa panienka i zaraz po śniadaniu, pod pre
tekstem nagłej m greny, poszła do swego noko u, 
gdzie zamknęła się na klucz. (Dok. nast.)

Najznakomitsze wyrób" k  f , Ni m i . b  Lwowie. są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
puwieść z czasów Ludwika XY.

E L  C a p e n d u . .

— Za pozwoleniem 1 ale pan mi nic złego 
nie zrobi, co?

— Przysięgam ci, że nie masz się czego 
obawiać!

—  A nie powie pan nikomu, że to ja pa* 
nu powiedziałam, szczególnie moim przyjaciołom, 
mnie zalezy na nich, a toby mi mogło za* 
sfkocfzić.

—  Opow.eaz mi wszystko, a nazwisko two
je nie z stanie nawet wymówione.

— A będę miała te 1000 luidorów? — 
pytała daiej la Br.ss&lt, w którą auch powoli 
zdawai się wstępywać.

— Tak.
— Zatem, czy pan jesteś Lucyper, czy Pou* 

lailler, naczelnik kurnika, czy naczelnik policyi, 
to mi wszjstko jedno, powiem panu wszystko, 
to ciekawe i zabawne.

— Mow, ale radzę ci, nie pomyl się 1

wiesz dobrze, com ci powiedział 1 A co mówię, 
to i zrobię 1

— O ! wiem o tern dobrze, dlatego tak 
się przestraszyłam, gdym się znalazła w pańskiej 
mocy.

—  No, g&daj 1

— Wczoraj wieczorem zebrało się małe to
warzystwo u pana de Sourre. Nic o tern nie 
wiedziałam, siedząc spokojnie u siebie, grzałam 
się przed kominkiem, naraz... o północy słyszę 
pukanie gwałtowne u bramy.

— Idź, otwórz —  rzekłam do Lolotki.

Lolotka, to moja pokojówka. Pobiegła spie
sznie, wreszcie wraca zadyszana.

— Jakiś szarak — rzekła do mnie — chce 
się z panią widzieć.

—  Szarak, od kogo?
—  Od hrabiego de Souvre.
Powiedziałam, aby wszedł

Lokaj przychodzi i podaje mi list. Hrabia 
pisał, abym w tej chwila przyszła do niego w 
wiadomej sprawie.

Byłam zdziwiona.
— W  wiadomej sprawie? — mówiłam do 

siebie — w jakiej sprawie?! Nie prowadzę ża
dnych interesów hrabiego.

Potem pomyślałam sobie:

—  Bal pewnie mnie potrzebuje, po cóż 
mam się długo namyślać?

Zebrałam się. Powóz był na dole.

Wsiadłam. W kilka chwil byłam na ulicy 
Saim-Claude. Prowadzą mnie do salonu, potem 
do sali jadalnej.

Wszyscy siedzieli przy stole w śmiesznych 
kostiumach, to było bardzo zabawne i

Śmiałam się do rozpuku. Ci poczciwi pa
nowie znają mnie doskonale, a ja icb jeszcze 
lepiej; zwierzają się przedemną —  to też jesteś
my bardzo dobrze ze sobą. Sądziłam, że posłali 
po mnie, abym przyszła na kolacyę. Ale tu szło 
zupełnie o co innego.

Pan de Sourre wstaje i podchodzi ao
mnie:

— La Brissault — rzekł, śmiejąc się we 
soło, musisz nam wyjaśnić ten dziwny żarcik.

Spojrzałam na niego. Był przebrany za Ba
chusa, sądziłam, że żartuje, zaczęłam się śmiać.

— Odpowiadajże 1 —  nalegał na mnie.
—  Dajże mi pokój! — ofuknęłam się są

dząc, że pijany
Ale on się rozgniewał. Charolais także. 

Było to więc coś na seryo.
— Ale cóż to właściwie takiego? — spy

tałam ciekawie.

— Ta niemiecka księżna, którą tu przypro
wadziłaś !

—  Ja przyprowadziłam niemiecką księżnę?
— No tak?!
—  Kiedy?
—  Dziś Wieczór.
Zaczęłam się śmiać.
— Masz oto list, który do mnie pisałaś! —  

rzekł brama de Sourrś.

Podał mi papier. Osłupiałam. Żadnego listu 
nie pisałam do hrabiego; otrzymp.1 go siadając 
do stołu. List ten przyniosła mu kobieta, która 
mówiła, że jest u mnie w służbie. Mam go do
tychczas.

—  Masz go przy sobie? —  zawołał Pou- 
lailler.

— Tak, włożyłam go do kieszeni, aby się 
dowiedzieć, kto to poważa się pisać w mojem 
imieniu i podpisywać moje nazwisko!

— Dajże mi go.
— Oto jest.
La Brissault podała papier Poul&illerowi, 

który go schwycił i otworzył. Pan C. nachylił się.
— Ob! — rzekła la Brissault— umię go na 

pamięci Posłuchaj pau, bęaę go mówiła, podczas 
gdy będz:esz czytał.

I zaczęła recytować na pamięć.
Jest pewna bardzo dy-— „Panie hrabio!

styngowana dama, która życzy sobie być obecną 
na jednym z tych eleganckich wieczorków, które 
sławę przynoszą naszemu wiekowi jestto cudzo
ziemka, panit hrabio, niemiecka księżna. Nie po
wiem panu jej nazwiska, gdyż przysięgłam do
trzymać tajemnicy. Przyrzekłam zadowolnić jej 
fantazyę, a wiedząc od pół miesiąca, że pan ma 
dać u siebie wieczorek, na którym będzie się 
znajdować wybór naszych magnatów i piękności, 
uprzedziłam ją; przybyła, umyślnie do Paryża. 
Dla dochowania sekretu przebierze się w kostium 
bogatej mieszczanki. Siędzie do fiakra i przyje 
dzie do pańskiego małego pałacyku. Przybywszy 
tam, zwiążą jej ręce, zakryją oczy i starać się 
będą stłumić jej .niby to krzyki".

„Będzie się zatem zdołało, ż« to młoda 
dziewczyna porwana z rodzicielskiego domu i 
'zucona w zamęt eleganckiego towarzystwa.

„Uprzedzam pana, panie hrabio, że to jest 
rola, którą chce odegrać. Będzie to zatem Bar
dzo zabawne, a jeżeli rozumnie będziesz postę
pował .. Dochowaj przedewszystkiem tajemnicy i 
baw się dobrze. Podp. Marya Brissauu.“ 

Foulailler zwrócił się do niej.
Czy wiesz, kio mógł ten list napisać?

— Nie, nie wiem jeszcze.
(C. d. n.)

DHOBNB OGŁOSZENIA
po 8  ot od wyrązu.

B B Y N D Z A
M ajowa górska 5 kilowa paczka 
2 zł. 28 cl. poleca Dwór Łapszyn 

Brzeżany.

M A S Z Y N A  P A R O W A
odczyszczą najzupełniej stare zbite podusz
ki pierzanne — w pracowni kołder i ma
teraców J ó z e f SĆliUHtei1, — l.wów, 

Kopernika 5. 8206

I f l łn r o rn io  sztyft°wą i cepową w
m i U U d f  l l l c  dobrym stanie ma d„ 
Sprzedania Zarząd dóbr Rogulna p. Jawo
rów. 862

J .  C H R I 3 T O F
842 we LW O W IE

FabryUa itór i taiazy) 
ul. Jabłonowskich 9.

P a n n a  m*oaai zrSczna we wszystkich 
I 0 1 1 1 1 0  robotach krawieckich, polecona 
prze; „Pracę kobiet* podznhuje pizez 
miesiące letnie miejsca odpowiedniego na 
wsi, w domu zamożnym za skromnem wy
nagrodzeniem. Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracyi „Gaz. Nar.“ 851

S l H t T Z  i CRAsTEH
dom bankowy 1 * au tor wymiany 

Lwów plac Maryacki l. 7 
Kupno i sprztJi i efektów i monet w y 
liLta kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy n>. spłaty miesi ozne ca trzech ko
ron pc i* Bezpłatna rewiry* lo ów
i efektów podlegających losowaniu. Pro 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Z e- 
eenia z prow.m-yi załatwia się odwrotną 
peortą ńte licząc prowizyi. L.sty i prze
syłki uprasza się adresować : Dom Banko
wy, 8GHUTZ i cxi/tJES, Lw w. plac 

7<k}o Uaryacki I. 7.
|L  | wKrzywotułach p. Ot-
wwU U n u l  4 0  tynia jest do sprzeda
nia koń gni.dy 4-letni, 170 ctm wysoki.

855

Z  P B T J S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E 1 / T E R S K Ą , 

'z a s t ę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

aJJsebllczri©  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

,voda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ni. &w. G ertru d y  1. 4.

G łó w n y  s k ła d  w e  L w o w i e  w aptece J .  W e w ló r -  
|  s k le g o  ul. HaPcka
 I J H M iM a n iM M S M s a a M M M M M M M B H H M M M n i

d > C J .H J A X .
Kto chce łatwo, szybko do godzi-

H
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech załąda 
trbenz’ * patent przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 
o przez lekarzy, a ardzo ceniony 
o przez wszystkich, którzy go uży- 
^  wają. Odpadają długotrwałe bo
lesne plastry, zakażenia, skalecze
nia. Skute* natychmiastowy i pe
wny! Cena koron 2*50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na
być można w handlach nożowni
czych i towarów żelaznych, apte
kach, n fryzyerów eto. Engros u fabrykan

ta A. Arbena’ *  Ł s n s a n n e  (Schweiz)

Z Fiume rozsyła
J A A H T Ę :

4*/. kilo Bulną szlachetna zł. 4-50 
4»/i „ Y letorla • *Ł 5 —
IV, „  Jiiwy • ZJ. 5 85
47, , HocCa Sułtan zł. 6 75
41/, „ Ceylon zach. indyjska

l-ma najdelikatniejsza zł. 7 20
do tego może być dopukowana: 

£ L n f i m  la woueholig (herbata 
familijna) */t kilo zł. 1, '/a kilo 5° ct

w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opla one za zaliczką 
luh za poprzedniera nadesłaniem nale- 

tytości. 8212

9t. Ja Radó, fium e.

TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU
w e  L w o w ie ,  W a io w a  14, 8034

przyjmuje wkładki oszczędności
i oprocentowuje takowe

od sta.po ■ t o
o

Udziela pożyczek na weksle i skrypta licząc po 7°|0 od sta.

D r. F r y d e r j k a  L e n g ie la

B A L S A M  B R Z O Z O W Y
Już sam sok roślinny płynący 1 brzozy, jeżeli w pniu 

wyświarowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
esasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak ter sok wedle przepisu wynalazcy przyrsądzony zo
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

J.eżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tyiu balsamem , to Już nnzajutrz rnno odpndnją prawie nieznaczne 
łupieże c t  skóry która etnje się przeto lśniąco b.ai« I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarsy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, nsuw i w n tjkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiaue, blizuy, czerwo
ność nosa, stłtiszczenia i wszelkie .nne n.„czystości. Cena słoika z opisem 
u.ycia iłz. 1*50. lir. Lengleln myaro bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wietniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 5u ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : ws Lwowie t Zy
gmunta Uuckera, w Łrakom  u Wiktora Redyku apt., w Czeiaiowuach u 
Goliehowskiego nast. Mth! apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w farnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. N.usio- 
łowskiego; w Bielska n Alfreda Biumeutnala i w drogueryi A. Hass.

   r "  Mówił u 1111 ■■ 1 r  » s M — — ■ mm

Handel

St. Mlmm
we Lwowie, w rynku I. 42

4324 poleca
wszelkie w zakres handlu ko

rzennego w ohodzące towary

w Bąjpra«dal^j8»ej ja 
kości 1 najtaniej.

H urac] |ny i wodokranit sy 
zakład 8035

u HdDLlKCI pod Wiedniem

Szczegółowa lecznica
śta osłabłoś; N wraiunnll —  ssłnb lenia 
zorwowogo —  słabośol piersi — otła- 
kiesla dolnyoh ozęśol oln.n —  dłnbośol 

nóg —  rekonwnlebcencyl, 
Znakomite wyniki wyle^et. — Piospekt 
lamo. Dr. Józef Weiss.

n

Dla mających dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim tym, kiórzy przez zaziębienie lub przt,pe nienie żołądka, przez 
spożywaniu niezdrowych, trudnych do stawienia, zbyt golących lub zbyt 
zimnych potraw, alb: też przez n:ejudmstu,jny tryb żyuia, nabawili się do
l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d  k o wy  t b, jak : 

nieżyt żołądka, kurcze lu ładk ., bole w żołądku, trndno truwienle 
lub zaflegmlenle,

pohea się u niejszem d ibry środek domowy, którego wyborne lecznicze 
działanie już o j  wielu l. t  j e s t  stwii -d/.onem. Jest nim znany

St- dek traw ienie rrzyspLsza jący  1 k rew  wczijsscitąjąey 
H uberta U llricha W in o  zlotowe

To wino ziołowe sporządzone Jest z z ió ł wybornych, za lecznicze u- 
snanjch i z dubrego w in ., wzmacnia 1 ożywia organizm trawienia 
człowieku, nie będąc środkiem rozwalniająeym. — Wino ziołowe nsn- 
wa l naezyn krwionośnych przeszkody, oczyszcza krów z wszelkich 
zepsutych, choroby wywołujących cząstek 1 wpływa dodatnio na two- 

rzeoie się śwlerzej zdrowej krw i.
Prz>z użycie w poię wina ziołowego nijezęśe.ej już w zarodku usuwa 

się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pi-rwszeństwo przed 
intemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie naiuszają emi śrolkami. Oznaki jas: 
Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcia, nudności z wymiotami, które przy 
chronicznych (zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tern 
gwałtowniej, znikiją często już po ki'krrazowem piciu tego wina 
/ a ł i u 0 r H 70.1110 i jego nieprzy emne następstwa, jak : oclężnłość, 
(  l l W C ł l  » a O I I I O  kalki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzymanie 
się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroid nl- 
ne) ustępują praez wino ziołowe, fzybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiegn 
nlostrnwnoścl, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy eposób usu
wa żełądka i jelit wszelkit niezdatae cząstki.

C h u dy, b la d y  w y g lą d ,  n fe d o k re w u u ś ć , o p a d n ię c ie  Be s ił
są najczęściej skutkien złego trawienia, niedostateczne,™ tworzenia się ki d 
i horobliwego stanu wątroby. 'Nie mając apetytu wśród nerwowego rozstroju 
i zndumy, jakoteż wśróJ częstego bó l1 głowy, bezt,ennyeh necy, często dogo- 
ryw .ją i owoii takie osiby. w no ziołowe daje nsłab onemu ciału
świeży impuls. Wino ziołowe uoduiea apetyt, wpływa dodatnio na traw jo
nie i oożywianio się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie 
krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na nowo chęć do życia; dowidzą 
tego liozne uznania i podziękowania.

Wina ziołowego dostać można we flnczkscłr po 3 1 4 korony w Austro 
Węgrzech w aptekach: we Lwowi*, w Hrzemyślu, Tarnopolu, Drohobyczu, 
Rzeszowie, Brzeżanach, Busku, Bóbree Jaryczuwie, Winnikach Gródku, Kra
kowie, Bochni, Wadowicach, Nowym Sączu, Żywcu, Kętach i wogóle w *p- 
tekaeh wszystkich miast. — Wysyła także A  teku E. Hellera, Kraków, ulica 
Grodzkn I. 22, Doczą^sry od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach 
d > wszystkich miejscowości Austro- Weuier cpłatnie i nie licząc nic za 
skrzynkę. O s t r z o g  a ale p rz e d  n a a la d o w n lo t w im l  1 Żądać wyraźnie

wtna ziołowego WHF llU.iEHTA ULLdlCHA.Hi
Moie wino ziołowe nie jest żadnym grodkiem tajemnym; jego części 

składowe -ą następnjące: Wino Malaga 450*0 spirytus winny 10d'0, gliceryna
100'0, wino czerwone 24t)'0, sok jarzębiowy 150 0, sok czereśniony 320'0, man
na 30‘0, koper włoski, anyż, korzeń heleninm, amerykański silny korzeń go
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10'0. Te składniki są zmieszane. 8 i 8q

Ogłoszenie.
Celem w ykonania budowy k a ra łu  publicznego w ul. 
Św. Zotii odbędzie się rozpraw a ofertowa w m iejskim 
Urzędzie budowniczym dnia 19 iipca br. tj. w sobotę 
o godz. 11 przed południem.

W arunk i ogólne i szczegółowe tej budowy, plany 
wykazy poszczególnych robót są do przejrzenia ta m 

że w godzinach urzędowania.
'Ł liniej sklego UriŁtjdu budowniczego. 

Lwów d. 15 lipca 1902 r, 82?°

L  Lasera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy órodek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Suhw6nk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądaó T  n a a t t o  plaster dla inrystów 
trzeba J J  d i  p0 k . (*20.

Do nahyeia we wszystkich aptekach.

Do nabyci* w aptekach wo Lwowie A. Ehrbara, J. Belsera, K. Krzyżanowskiego, 
r .  Mikoiasena, Ruekera, J. Wewićrskiego; w Tnrnopolu L. Fleis^iiman, J. 
Krzyżanowski; w Czortkowle L. Nois; w Jnślo R. Paleh; w Kołomyi L. E. Stenzl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rznozcwle A. Karpiński; w (tamborze J. Le- 

pittDKiewicz; w Czernlowoaoh Grabowicz i Herold. 7886

Kupujcie Scltweizera je d w a b ie !
brosze   <_V___ 1______V  Of*J zażądać WZOloW naszych pod gwarancyą trwałych nowości 

czarnych, białych albo kolorowych od koron 11 5  do 18 za metr.
Szczegoinii: J edw abn o  m a terye  aa  to a le ty  w iz y to w e , ilttbne, 

btnuwe i  na n ltcę, .ownież na b ln zk l i  podszew k i.
Spr-uuajemy do Anstro-Węgier w p ro s t p ryw a tn ym  i wysetamy po- 

ug wybranej jedwabnej matery. o lon e  1 op ła con e  wprost do mieszkań.

§ c h w e i * e r  &  C o ., L u z e m  (Scnweiz;.
Seidenstoff- Eksport. 7826L

Kawiarnia Amerykańska
8113 przy ulicy Trzeciego R ajs 1. U  we Lwowie.

C odzien n ie  k on eert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0  O O O  O O O  O O O O O O I

Jako dobrą i pewną lokanyę
polecamy:

4°/0 listy hipoteczne koronowe  
47 ,%  Bsty hipoteczne 
5°/„ listy hipoteczne prem iowane  
4°/o 'Isty Tow. kredyt ziemskiego  
47 ,%  listy Bankn b a jo w e g o  
4%  listy Bunkn krajowego  
5%  obsigaeye kom unalne Banka krąjow ego  
4%  pożyczkę krajową  
4% galic. obllgacye propinacyjne  

i wszelkie renty pańsrwowe.
Nadto polecamy

A^cye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KaNTOR w y m i a n y

c. t  o n .  p ite .  i t i c r i n o  Bam  DiuoteczDep.. q

IOOOOO OOOOO OOOOO OOOOOOOoO

Kuch pociągów kolejowych
o l a o w l ą z i i j ą c y  z  ć Lx l ± © h x  l - g o  m - a j a .  1 9 0 2  a ? o ^ T X .

(Czas środkowo-europejdkl).

I

c M r a i B

c. k. uprz. oalic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p n j©  i sp rzseda j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc kadnei prowizyi. ?
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Ho Lw ow a z
Na dworzec główny

fekan (Jas, Bukaresztu, Konstantyuopola,) Delatyna (od 1[10 do 30|4), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieiiey, Berhomethu, Czudina. Serethu, 
Raaowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa_ (Berlins. Wrocławia, Warszawy, Wiadnia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów a

Krakowa (Berlina, Wiueławia, W.i-s.awy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, .Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezfi (od 18|7 do 3118 wł. eo niedzieli 
i święta), Brodiny, rzutny, Suczawy 

Brzuchowic (od ió|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
r odwołoozysk, (Odess; Kijowa), Brodów 
Ławooznega, (Pjszta) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Otwięcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezii Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KorosmezS 
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukardztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suczawy
PoJwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzytnał.,1?" siaty na, Kopycz. 
Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (o i 15)6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja., Chyrowa, 

Borysra, ria
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszozyk, Ua- 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, Żydaczowa, Nowusielioy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brsuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie v niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa

nego przez Kraków (od 2516 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaozowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brznchowio (od lb|5 do 1419 wtąeziue)
Ickan, (Bukaresztn), Husiatyus, Kórosmezó, Potutor. Nowosieiiey, Vale- 

putny, Suczawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
SzoztTca (od 116 do 15[9 włąoznie w niedzielę i Ł^ iętl"
Krakowa, ęBerlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu Iwonicza, Rymanowa Sanoka 
Janów- (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoosysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławouznegu (Pesstu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Podzatncse*
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brudów, Grsymai., Hnsiatyna Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijo™.), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potutor,

Iwania pnstego, Skały, Busutyna, Brodów

Podwołouzysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pnstego. Skały, Hnsiatyna
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Ze Lw ow a do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadn), 
Ro.wadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowt 

Iokan, (Jass, Bukaresztn, Constaney), Potutor, Czortkowa, K5iosmez9, 
Słob. rung., Zaleszozyk, Nowosieiiey, Serethu, Borodiny, Pntny, 
Yaleputuj, Suczawy 

Krakowa, r Wiednia, Wrooławia; Berlina, Pragi, Karlsbadu), ChyrowŁ, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcim* 

Brzuchowic (od 15J5 do 14|9 włącznie codziennie)

Iukan. (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutoi, KSrosuiezo, Nowosieiiey.
iirodiny, Putny, Valeputny. Suczawy 

F odwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyozynieo, Hnsia.yna 
Ławooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłows. 
Krakowa, ^Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Byuianowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegn Stróż, Orłowa (od 1|7 do 1519), Jasła 
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiee, lotu tor, Nowosieiiey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo Zalessosyk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzymałowa 
Szozeroa (od 116 d 15|9 włąoznie w niedziele i więta)
Brznchowio (od 15|5 do 14|9 włącznie ,* niedzielę i świętu)
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, Wyżniey, Kor8smez8 
Kłakowa, (Wiednia, Wrocławia, BeGina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha

bówki, Zako] an igo, Wieliczki, N. Są om, Lnbuozowa 
Tuohli (od 15/6. ao 30/S> wiączme), Szolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławta 
Janowu (od 1/5 do i>6/9)
Brzuuhowic (od 15/u do 1419 włąoznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lnbaczowa

I Stanisławowa -ydaozowa 
I Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Boriina, Warszawy), Chyrow«; Mez8 

Laborcz (Pesztd). N. Sącza, Orłowa (1|5 do 3v|9), Oświęeima 
i  mowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dniu poważ., od 16|9 do 30|4 w ł. codz.) 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Burysławia, Kałnszi 
Rawy ruskiej, Soka.a
Brzuohowio (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielą i świętu)
Przemyśla (od 115 do 3019 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (oć 1|5 do 15|9 wł. n niedzielę i święta)
IcKac, Czortkowa, Nowosieiiey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, (Wiedni- Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

i odwołoozysk, Kopyozynieo, Iwania pnstego, Skały, Hnsiatyna, Zalesz
czyk, Grzymałowa

Z dworcu „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hi siatyna 
j arnopola, Potutnr
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B .odót, Kopyoiyniio, Zaleś■-szyk, 

Hnsiatyna, Śkały, Iwania pustego, Grzymałowa

ozyit, Grzymałowa

uwaga. - ra nocna oznaczoną jest. ramkami — (Jzas srcdkowo-europejski jest późniejszy o s o m  
bilety jazdy; Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasatu Hausmana 1. 9 od 7-mej
i wszeliŁiego innugo rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy ltp. biuro miormaoyjne kolei państwawyoh "(ul. Krasiokioh 1. 5 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w gońziiiaeh nrzędowyeh (ud 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

jski jest późniejszy o 36 minut od ozasn lwowskiego. — W  mieLoi* wydają
rano do 8-mej godziny wieczorem, saś zwykłe

..................................   * Po-

Wvdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
1 mmmmm


